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Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. 
rNową Reformę*1 można także prenumerować 

w całem Oesaretwie Niemieckiem, gdzie ma 
f e e r i e  debit pocztowy.

Zamnrdewar.ie Piehwego.
Na bruku petersburskim pi;kła znów z zło­

wrogim hukiem bomba ̂ rozrywając na kawałki 
wybitnego przedstawiciela carskiego absolutyz­
mu. Dawno już jakikolwiek zamach polityczny 
nie sprawił tak strasznego skutku i nie wywo­
łał tak wielkiego wrażenia, jak ten wczorajszy. 
Zdawać się j uż , ze bomby, jako narzędzie za- 
macnów, znikły z arsenału desperatów rewolu- 
cyjnych. że zastąpiono je wyłącznie rewolwerem 
nożem. Dmś zagrzmiały ponownie szerząc śmierć 

i popłoch wśród carskich siepaczy...
Jak  zwykłe w takich mm*'h — zwłaszcza 

zaś na grancie rosyjskim — powstały o prze­
biega straszliwego wypadku rozmaite wersye. 
Tego rodzaju zdarzenia rozgrywają się z tak 
piorunującą szj bkością. iż nikt z przypadkowych 
naocznych świadków nie zdoła objąć okiem 
w s z y s t k i c h  szczegółów. W Rosyi do pogma­
twanie wrażeń z takich “faktów przyczynia się 
jeszcze władza sama, szerząc w celach śledczych 
nieraz rozmyślnie fałszywe dane.

Według dotychczasowych doniesień nie ulega 
wątpliwości, że Plehwe_ z g i n ą ł  w s p o s ó b  
w p r o s t  s t r a s z n y .  Depesza rosyjskiej agen­
c ji telegraficznej, posiadająca charakter komu­
nikatu urzędowego, twierdzi, że bomba oderwała 
mn g ł o w ę  od tułowia. Prywatne doniesienia 
zgadzają się w tern, że wybuch oaerwał Pleh- 
wemu lewą rękę i obie nogi; według innych 
wersy i, całe ciało rozerwane zostało na kawał­
ki a czaszka zupełnie zmiażdżona. Poszarpane 
szczątki ciała polieya zaraz po zamachu przy­
kryła płachtą i usunęła z widoku publicznego.

Podobnie nieustalone jeszcze są wieści o 
. p r z e b i e g u  zamachu. To jest faktem, że za- 
^ ąch ^  mełniopy został w chwil’ gdy nowóz

^Ę l1* o d o  mostu przed dworcem 
wa™-cwskim. ir\ znajdującej się na prawo od 
mosiU restauracyi siedział przy otwartem oknie 
młody człowiek, który obserwował pilnie ulicę. 
Gdy spostrzegł nadjeżdżający powóz zerwał się 
i p r z e z  o k n o  r z u c i ł  b o m b ę ,  która, wre- 
dług jednej wersyi, wybuchła pod powozem. 

* według innej, w środku powozu Siła wybuchu 
była ogromna. Z powozu zostały tylko tylne 
aoła, w- dworcu od frontu wyleciały wszystkie 
szyby.

Natomiast korespondent „Beri.
Twierdzi, że zamach popełniono w 
P l e b  we w s i a d a !  do p o w o z u ,  a b y  
d a ć  s i ę  n a  d w o r z e c ,  że s p r a w c a  z a ­
m a c h u  p r z e d a r ł  a i ę  p r z e z  k o r d o n

Zupełna tajemnica otacza dotychczas o s o b ę  
s p r a w c y  z a m a c h u .  Wszystkie doniesienia 
zgadzają się w tem, że z o s t a ł  u j ę t y .  Był 
to podobno młody człowiek, w wieku 25 lub 
16 lat, ubrany po cywilnemu, sprawiający wra­
żenie s t u d e n t a .  Miał on rzekomo przy sobie 
jeszcze drugą bombę, którą mu odebrano — 
Weuług jednej wersyi dokonawszy zamachu, 
usiłował uciec, według drugiej wpadł w ręce 
połicyi także ciężko rarny, w stanie bezprzyto- 
mnym. tak, że dopiero wieczorem mógł być 
przesłuchany. Rany jego mają być tak ciężkie, 
że trudno go będzie utrzymać przy życm — 
Z jarich  motywów popełnił zamach? I co do 
tego krążą sprzeczne wieści Jedne mianują go 
F i n l a n d c z y k i e m .  który pragnął pomścić 
na Plehwem represalia, jakie tenże zarządził 
z powodu zamordowania Bobrikowa. Inne twier­
dzą, że jest, n i h i 1 i s t ą r o s y j s k i m .

Zamach wywołał w Petersburgu ogromną pa­
nikę. Polieya, wydała natychmiast daleko sięga­
jące zarządzenia. Garnizon petersburski skon- 
sygnowano. Następnie rozpoczęto dochodzenia, 
rewizye domowe, aresztowania. Wśród mnóstwm 
aresztowanych osób mają być także wspólnicy 
sprawcy zamachu. Pałac carski obsadzono woj­
skiem

Plehwe — jak donoszą — jechał na dwo­
rzec, aby udać się do Peterhofu, według jednej 
wersyi. z raportem do cara, według innej, z ży­
czeniami do w. ks. Włoazimierza, obchodzącego 
w aniu tym swoje imieniny.

Wieść o zamachu wywołaia w całem mieście 
wielkie wrażenie. Na giełdę — rzecz dziwna — 
pozostała b e z  w p ł y w u .  W kołach giełdowych 
liczono się widocznie już z możliwością takich 
wypadków wr caracie.

Prasa zagraniczna rozmaicie dotychczas oce­
nia znaczenie tego taktu. Cześć prasy niemie­
ckiej widzi w tem straszną nemezis dziejową, 
niektóre organa francuskie obawiają się ogól­
nej rewolucji w Rosyi. Należyta ocena zama­
chu będzie możliwa dopiero, gdy się okaże, 
przez kogo i z jakich motywów popełniony 
został, co zapewne niebawem wyjaśnia tele­
gramy.

Naioharakterystyczmejszym z dotychczaso­
wych głosów zagranicznych .test głos berliń­
skiego „Boersen Conrriera", który pisze: „Za­
sady „de mortuis nil. nisi bene“. me można za­
stosować do Flehwego, gdyż przy najlepszej 
woli nie można o nim nic dobrego powiedzieć. 
Był oh najnrntaiiiiejszym i najbezwzględniej­
szym reprezentantem rządów biurokratycznych 
i jego to zgubny wpływ sprawił, że znikły 
wszelkie nadzieje liberalnych zmian w Rosyi. 
Oby jego następca odniósł z tego morderstwa 
naukę i nie szedł jego śladami. — Wówczas 
czyn dzisiejszy miałDy jednę dobrą stronę"

Tageblattu"
chwili, gidy

u-

p o i i c y j D y  z b l i ż y ł  s i ę  do p o w o z u  i 
z b l i s k a  r z u c i ł  b o mb ę .

Zamach pochłonął, iak się zdaje, w i ę c e j  
o f i a r .  Inne wieści niosą, że wrftZ z nim je­
chała w powozie inna jeszcze osoba, jego se ­
k r e t a r z ,  czy też ktoś z c z ł o n k ó w  r o ­
d z i n y ,  i że ta  osoba również poniosła śmierć 
na miejscu Woźnica, którego wybuch zrzucił 
daleko z kozła ma być śmiertelnie ranny, o- 
prócz tego zginąć miał s t o j ą c y  w p o b l i ż u  
p o 1 i e y a n t. Ódłamk ■ bomby poranić miały 
taivż6 wielu przechodniów. Konie powozu ró­
wnież zabite zostały.

L u d w ik  S ta s ia k .

Wacław KonsMtpowi yon PMie.
W olbrzymiej machinie despotycznego pań­

stwa pękła nagle jedna z najsilniejszyych i 
najważniejszych sprężyn. Runął jego filar, na 
który niedołężny a oarutny despotyzm nałożył 
brzemię tylu i tak różnorodnych obowiązków. 
Przed dwoicem kolei warszawskiej w Peters­
burgu padl poszarpany odłamami bomby rewro- 
lucyonisty rosyjskiego rosyjski minister spraw 
wewnętrznycn. Wacław Konstantynowicz von 
Plehwe.

Na ciężki i ■niegoszczytny posterunek obrońcy 
przezjtego despotyzmu przed słusznym gniewem 
garstki fanatycznych i nieustraszonych szer­
mierzy wolności, którzy w imieniu niemowlęce­
go olbrzyma rosyjskiego od lat trzydziestu z gó- 
^  Przemawiają caratowi do przekonania oglu- 
szającym hukiem bomb i zgrzytem sztyletów,

wszedł Plehwe po trupie swojego poprzednika. 
Wszedł jako jedyny kandydat do zakrwawio­
nej teki, jako jedyny w całem towarzystwie 
wyższe, żandarmeryi i biurokracyi rosyjskiej, 
ukwalifikownny mąż opatrznościowy pochylone­
go nad przepaścią despotyzmu Romanowych.

Przeszyty kulami Bałmaszewa Sipiagin. ka­
łuża jego krwi w westybulu pałacu rady pań­
stwa na placu Izaaka nie mogły być dla Pieh­
wego szczególniej przyjemną dekoracyą u wej­
ścia na nowe stanowisko. Nic dziwnego więc, 
ż< wstypający na nie „błagał — jak się sam 
wyrazi1 — Najwyższego, aby go obdarzył ta- 
kiemi siłami duszy, któreby mu pozwoliły uie 
zejść z drogi jego poprzednika".

A Pyła to droga ciężka, stroma i do prze­
paści wiodąca. Plehwe poszedł nią istotnie 
śmiało i dumnie, wypowiedział wojnę nieuDła- 
ganą wewnętrznym wrogom państwa, zaciąga­
jąc do służby swojej wszystko, co w Rosyi 
było nikczemnego, okrutnego, podłego i głupie­
go. I na czas jakiś powstała stąd rzeczywiście 
potęga, przed którą milkły odgłosy rewomcyi, 
a nawet opozytyi. Plehwe umiał ją  zmuszać 
do milczenia wszystkiemi środkami, jakiemi kie­
dykolwiek posługiwały się despotyzmy wszy­
stkich oaństw i wszystkich czasów przeciw 
własnym poddanym

Nie było zdaje się, nikczemności, przed któ- 
rąby się zawahał, nie było szubrawca, którego- 
by się wzdragał do współpracownictwa zapro­
sić. ZuDatow organizował robotników i szerzył 
wśród nich konrrsocyalizm z marką Piehwego 
i PoHedonoscewa. Krnszewan redagował „Bes- 
arabca" i przygotowywał powoli banebną rzeź 
żydów kiszyniewskich, za co potem na przed­
stawienie Piehwego dostał od cara uścisk ręki 
i czterdzieści tysięci rubli w złocie. A ilu tego 
rodzaju współpracowników Piehwego nie zy­
skało popularności i głośnego nazwiska, chociaż 
się niemniej, jak +amei dwaj, zasłużyli?

Na nieszczęsną Rosye powiał mruźny wiatr 
z Oceanu Louowatego, nad który Plehwe wy­
słał setki najlepszych i najoświeceńszych jej 
synów. Na biedną Rosyę tchnęły swym żarem 
środkowo-azyatyckie pustynie, gdzie z rozkazu 
Piehwego miały powysychać nieprawomyślne 
mózgi młodych fanatyków wolności i godności 
ludzkiej, poddanych Romanowów

W obarczonej przekleństwem historyi swojej 
Rosyi zapanowała cisza zmartwienia i zamar­
cia Słychać było tylko . zd nahajów koza­
ckich i skrzyuienie więznimyiiTi podwoi i od­
głosy puszczyków dziennikarskich, których Pleh­
we uwolnił pospiesznie od liberalnych konku­
rentów. Natomiast potężniał chór przekleństw 
na cbcoplemiennych kresach rosyjskich. Prze­
klinała go Finlandya, jako największego gnębi- 
cieJa swego, który, połączywszy urząd siepacza 
wszechrosyjskiego z sekretaryatem stanu dla 
spraw finlandzkich, tłómaozył carowi, że biedny 
ten a piękny kraj należy zrnsyfikować, że u- 
wagę opinii publicznej ' rosyjskiej należy od­
wrócić od ran wewnętrznych do kwestyj ob­
cych, i lał w to ciasne, małe serce potomka 
Romanowów ową nienawiść ślepą, która bryzga 
dotychczas ze wszystkich imieniem jego car- 
skiem podpisywanych ukazów przecie finlandz­
ki* i* Bobrikow, który poszedł w krainę prze­
klętych w pamięci Indu fińskiego cieniów, aby 
tam zapowiedzieć niejako przybycie Piehwego. 
był tylko stupajką ciasnym i wykonawcą śle­
pym. Inicyatorem, twórcą, geniuszem był Plehwe.

Przeklinali go Ormianie za odebranie im 
szkół, obrabowanie kościołów i pozbawienie 
mienia narodowego, bez powodu, bez wszelkiej 
winy z ich strony, tak sobie, ponieważ miał 
władzę nieograniczoną i ponieważ był najokru­
tniejszym z pośród siepaczy caratu. Krew ży­
dów, wyrżniętych w Kiszyniewie, wołała do 
nieba o pomstę na niego. Królestwo Polskie

drżało na myśl, że i na nie, choć już tak bie­
dne i nieszczęśliwe, może pizyjść kolej, i tylko 
garstka zupełnie już nikczemnych ugodowców 
polskich opierała na Plehwem swoje mętne na­
dzieje.

W ciągu jednego roku ten porężny kiero­
wnik białego terroru zahypnotyzował Rosyę, 
zbluzgał krwią jej kresy nieszczęsne i wyrzą­
dził cywilizacyi wielką szkodę, większą hańbę 
przyniósł godności człowieka, niż Ignatiew, Toł­
stoj i Sipiagin razem wzięci. To tez w osta­
tnich dwóch latach były chwile, w których 
zdawało się, że pod nahajem tego bastarda nie­
miecko-polskiego wszystko co szlachetniejsze w 
Rosyi zamiera i dusi się. Inteligentny Rosya- 
nin z trwoga spoglądał w przyszłość i ogląda­
jąc się dokoła siebie z bezsilną rozpaczą, pytał 
tylko w cichości ducha, lub domowego ogniska: 
„kiedyż go wreszcie zabiją?" Sam bawiąc w 
Petersburgu, słyszałem to charakterystyczne 
pytanie z ust ludzi, którzy nie tylko od czyn 
nej rewolucji, ale nawet od opozycji przeciw 
rządowi byli niezmiernie dalecy

Pytania takie musiał także sam von Pleh­
we słyszeć, bo strzegł się i pilnował i straża­
mi otaczał nawet we własnym pałacu, nawet 
na Newskim Prospekcie podczas przejażdżki 
poobiedniej Mimo to nie zmienił systemu. Prze­
ciwnie, utrwalał go i rósł, rósł aż na prawdzi­
wego dyktatora Rosyi, którego ubóstwiała ca­
rowa matka Dagmara, przed którym respekt 
mieli wielcy ksiażęta na radzie, który najzdol­
niejszych i najzasłużeńszych ministrów wyrzu­
cał z fotelów. W wykopany przez niego dołek 
wpadł W itte, ponieważ koncepcya jego podnie­
sienia Rosyi przez uprzemysłowień',! nie była 
mu dogodną, bo w y rw a rz a ła  trzeci stan i ka­
dry robotników. On usuną] z naczelnego reda- 
ktorstwa „Pietierburskich Wiedomostiej" osobi­
stego przyjaciela cara, księcia Espera Uchtom- 
skiego, on uciskał ziemstwa, on rozwiązywał 
rozmaite kongresy, on stał się wszechpotężnym 
demonem Rosyi.

A kiedy na Dalekim Wschodzie wybuchła 
wojna, kiedy ta najnikczemniejsza i najhez- 
myślniejsza a zarazem najniebezpieczniejsza wy­
prawa naszych czasów obudziła znowu energię 
opozycyi rosyjskiej, opatrznościowa ro-sya Pieh­
wego wobec caratu zajaśniała w całym krwa­
wym swym blasku. To też chwila, w której 
padł on na bruk przed dworcem warszawskim 
w Petersburgu, jest dia caratu chwilą straszną. 
Śmierć jego jest może zbawieniem na później, 
ale na razie Klęską, wobec której blednie bli­
ski już a zupełny pogrom Furopatkina.

I jest coś tragicznego w dziejach tej tyle 
olbrzymiej ile nieszczęsnej Rosyi. Aleksander 
Il-gi, ten najszlachetniejszy z Romanowów — 
a jednak ponury i bezwzględny okrntnik zgi­
nął wówczas właśnie, kiedy go najbardziej Ro- 
sya potrzebowała. Piehwego zabito także w 
chwili, kiedy już nie carat, nie zgliiły i na za­
gładę skazany system, ale Roswa, ale państwo 
i jego przyszłość najbliższa potrzebowały takie­
go jak on okrutnika i gnębiciela.

Bo może w7yda się to paradoksem, ale nie­
mniej jest prawdą, że dzisiaj właśntó więcej, 
niż kiedykolwiek racya stanu rosyjska wyma­
ga, aby na czele państwa stał człowiek, na 
wzOr Piehwego urobiony. Przyznaję, że jest to; 
jakieś potworne — „qui pro quo“, jaki'5 dowcip! 
szatański, ale niemniej „qni pro quo“ to wi-1 
dnieje na każdej karcie historyi rosyjskiej, ten 
śmiech szatański słychać w huku bomby, Która, 
rozrywając Piehwego — kto wie, czy nie grun­
towniej rozerwała najbliższą przyszłość Rosyi, 
niż mogły to nczynić granaty apońskie, napeł­
nione szimozą.

Carat się chwieje. A nie możemy zapominać, 
że carat, to Rosya, że carat, to wielkie impe- 
ryum rosyjskie, i że początek końca caratu, to

także początek końca Rosyi. I najważniejsza 
podpora tego caratu runęła wczoraj właśnie. 
Potrzeba się wmyśleć w sy tuac ję , potrzeba 
wczuć się w duszę świadomego patryoty rosyj­
skiego, a zrozumie się tę monstrualną tragedyę, 
że śmierć tego najokrutniejszego służalca car­
skiego, któregoby w innych wai unkach nikt 
nie żaiował, jest dzisiaj ze stanowiska państwo­
wości rosyjskiej — n a r o d o w ą  t r a g e d y ą  
r o s y j s k ą .

Tak wygląda nemezis historyczna.
Wprawdzie bowiem naiwną byłaby wątpli­

wość, czy znajdzie się kandydat na posterunek, 
przez Piehwego opuszczony — niemieckich bo­
wiem ambitnych bastardow i wyrzutków społe­
czeństwa rosyjskiego, którzy podnieść się mogą 
aż do godności sekretarza stanu, jest w Rosyi 
jeszcze bardzo wiele — ale niemniej można 
wątpić, czy ten kandydat podoła dzisiaj tru­
dniejszemu, niż kiedykolwiek, zadaniu stłumie­
nia grożącej państwu rozsadzeniem rewolucji, 
czy zdoła naprawić błędy dawne bardzo da­
wne, czy potrafi utrzymać cugle..

Nad tem zapewne car Mikołaj II zamyśli się 
głęboko

Zabójstwo jest straszne, jak każdy gwałt, 
ale o ile straszniejszym musiał być człowiek, 
o którym niepodobna powiedzieć, że go zabito 
niewinnie, o ile okropnieiszem państwo, ktorego 
taki człowiek był orędowniaiem, o ile wreszcie 
nieszczęśliwszym naród, dla którego z.gon ta­
kiego człowu ka jest klęską.

KoMtanty Srokowski.

Sprawy rusbie.
(Rusin; o wyborach bukowifiikkn. — „Diło“ wobtr po­

stulatu ukrajowienia Sskołj lądowej)

Ostatnie wybory do Sejmu bukowińskiego 
z Knryi wsi, które zakończyły się zupełnem 
zwycięstwem t. zw. „Wolnomyślnegc Związku", 
na 12 mandatów zyskał on 11, w tem Rusini 
6 — wprawiły „Diło" w numor godny zazdro­
ści. W tryumfalnym swoim artykule spalę on 
przedewszystkiem szczyptę kadzidła prezyden­
towi kraju, księciu Hohenlohemu, za bezstron­
ne zachowanie się rządu w akcyi wyborczej, 
a następnie przypisawszy tym wyborom zna­
czenie nowej ery w życiu politycznem Bukowi­
ny, tak1 z nich'ogólny wyciąga wniosek: „Oka­
zało się, że skoro tylko zapanuje sprawiedli­
wość, skoro do władzy przjjdzie me bi ataN 
ność i gwałt, ale prawo i wolność polityczna, 
to sprawa narodu rusko-ukraińskiego musi zwy­
ciężyć. Słabi jesteśmy tylko tam, gdzie wszel­
kie prawo i sprawiedliwość depce brutalna no­
ga despotów 1“

Jak  widzimy, — wniosek dość słabiutki, 
leżeli już me zupełnie nielogicznv Bo powie­
dzieć, że „słabym" jest się tam tylko, gdzie się 
niemm siły, to nie odkrycie żadne, ale zwyczaj­
ne — tautologia Jeżeli „Diło" z całych wy­
borów bukowińskich ten tylko dla siebie wv- 
snmo morał, to zaiste nie wiele, tem bardziej, 
że pod względem praktycznym cały tryumf Ru­
sinów zasadza się na pozyskaniu jednego no­
wego posła i to — moskalofila...

Ale to zwycięstwo wyborcze jeszcze i z in­
nego powodu nie powinno zachęcać tryumfują­
cych do — radości. Bo oto, co o przyszłości 
nowego Sejmu bnkownńskiego pisze korespon­
dent „Flałyczanyna". „Co się tyczy składn Sej­
mu nie można na lazie przewidzieć wszyst­
kich ewentualności. Wprawdzie „Związek wol 
nomyślny" będzie reprezentował większość, ale 
ta większość razem ze średnią partyą wielkich 
właścicieli (Mittelpartei der Gross-grundbesi- 
tzer) me będzie, zdaje się. decydującą. Wobec 
Etgo już teraz przepowiadają, że Sejm nie bę­
dzie zdolnj m do pracy i że żywot jego nie bę-

W zapadłym szybie.
Powieść z życia górników.

l'ią« dritocjO

czyń tego dziewczyno, jeśli masz 
iskrę serca i zacności w duszy. Jeszcze raz ci 
powiadam, że to. co się dzieje w duszy chło­
paka. wydałam nie ja, ale on. ten kieliszek. 
Ty wiesz, że gdy człowiek łeb zaleje, to duszę 
ma na języku...

— Mówcie kobieto.
— Słuchaj zatem Jam zeswrtała sto stadeł, 

jam do trumny dwustu ludzi ubrała. A ja  nie 
widziałam żeby ktoś dla dziewczyny tak gło­
w ę stracił, tak sercem szalał. On mi tego w y­
raźnie nie mówił, a przecie ja  wiem, wszystko 
wiem, ja to wyczytałam z oczu jego Z źrenic, 
ze serdecznego płaczu jego Mnie starej, dla 
której juz nic nowego na świecie niema, ta r­
gało się serce. Nie wierzysz mi?! Patrz! Idym 
do ciebie szła, dał mi złoty dukat w rękę, pro­
sząc mme aa wszystko: zdobądź dla mnie jej 
serce Oto Maryś ja, która ze zrękowin, swa­
tów. ślubów, pogrzebów i narodzin żyję, dair 
ci ten dukat, uam ci to szczere złoto, a oddaj 
mu serce... Bo mi chłopaka żal, bo ptakbc naa 
nim zapłakał!

Z i'C dziew czyny ustąpił ogień, w zadumę 
popadły prześliczne oczy.

— Chcesz go?
Marysia długo *zuka/a w dusay odpowiedzi, 

wreizcie rzekła
— Czekaj... ja nie wiem.

b“ie wiesz.
s hTa.dło to na mnie znagła. Nie myślałam 

o tem. Nie spodziewałam się o tego...
Aar^ś napij się za jego zdrowie.

Nie, nio. j ta jj za duża oyła ochota. Ma 
tki niemasz...

— Napij cię.
| Strach mię jakiś zbiera Ktoś w okna 
zajrzał

K toby ta patrzał. Nic nie ujrzy, ściemnia
się.

— O* Chabina mai wy się chwieje, chmiel się 
huśta, co ze strzechy wisi...

— A prawda.. Słuchał ktoś, co my mówimy
— RtO tam był?
Zakołatała zasuwa we drzwiach, postać gór- 

Dika zjaw J a  się we wierzejach, do izby wszedł 
Józef.

— Nie bój się Maryś. to ja.
— Podsłuchiwałeś?!
— Za złe mi to masz? A tybyś nie płonęła 

Ciekawością, gdyby sędzty o tobie wyrok wy­
dawał, rttycok lozstrzygaiący o życiu i Śmierci?

— O sędzi mówisz?
Któż twym sędzią?

— Ty Marysiu' Ty!!
Milczenie zapanowało, swacha usunęła się 

w cień, znikła w czeluści sieni.
— Prawdę ci kobieta nasłana przezemnie 

mówiła Potrzebnaś mi, jako to powietrze, jako 
to słonko Doże, jasne. Piękriejszaś mi jest od 
róży i lilii, która zakwitła w tym ogródku. — 
Bądźże moją, Maryś...

Dziewczyna osłupiała, myśli zebrać nie może. 
Pierwszy raz w życiu słowa. taKie słyszy, pier­
wszy raz stoi przed obliczem człowieka, kióry 
ją c setce, o miłość, o wzajemność prosi. Berce 
młoae daewoi uie zbudziło się jeszcze Spało

jeszcze snem dzieciństwa. Były w niem prze­
czucia o miłości, miłości nie było. Wiedziała 
dobize, że przyjdzie czas, przyjdzie chłopak i 
do ołtarza ją powiedzie, w duszy jednak nie 
zamieszkał jeszcze wyraźny obraz tego. który 
ją  miał do ołtarza poprowadzić. A raczej... Oh. 
biednyś Józefie! Jeśli był w marzeniach mło­
dego serca obraz oblubieńca, to nie był nim 
ten, który przed nią się w tym momencie zja­
wił. Każdy inny, jeno nie ten. Płocha, próżna 
dziewczyna. Ona jak ptak, który nie wie, co 
smutek, który całe życie śpiewa na jednę nutę 
szczęścia i wesela Do różowej zakwitłej kra­
sawicy śmiał się świat, ona. śmiała się do świa­
ta. Ktoby się tam smucił, ktoby szedł w głąb 
życia płyńmy no wierzchu. I w dziewczęcych 
marzeniach jeśli zjawił się obluDieniec, to taki 
sam wesoły i śmiejący się wiecznie, jak ona 
Ale ten — Józef — ten cichy, posępny chło­
pak... Jako ogień i woda. Ona cały dzień się 
śmieje, on... Jak  skończy pracę i ujmie w ręce 
skrzypki, to skrzypki jego płaczą

Jakby się ziemia przed nią otwarła. Myśli, 
jak błyskawice... Strach, bojaźń. radość wszy­
stko. Nawet radość. Bo cieszy próżną dziew­
czynę, że on ją tak kocha, że ona mu jest 
słonkiem i lilią A przecie strach! Przeraża ją 
myśl, że ten Józef, ten smutny chłopak... Nigdy 
go w gospodzie, ligdy ua zapustach. Miasto 
w tanusty szaleje, a on... Płacząca nuta skrzy­
pek 1 irmą mu i weselem. A gdy jo, weźmie... 
O chłopcze! Dobrześ powiedział, że ja kwiat. 
Jam jako kwiat, a tyś jako trumna.,

— Zoną w jego domu będę, jako kwiat 
w trumnie...

Ujął Józef obie ręce dziewczyny, w prześli­
czne oczy jej patrzy. Nigdy tych lic tak zbli- 
ska tue oglądał i gity atauął tera* w onlidzu

jej urody, gdy spojrzał na liliowo jej czołc, 
szczęście niewysłowione wstrzymało serca bicie, 
jakby powietrza brakło, jakby braało tchu...

— Wysłuchasz mię?
— Idź, idź! Strach jakiś. Słowa twoje spa­

dły na mnie tak niespodzianie... Serce me bije.
— Niechże bije przez całe życie dla mnie.
— Idź! Tdź!
— Powiedz pierwej...
— Maiki nie masz...
— Nie matka o mojem szczęściu zawyrokuje, 

ale serce twoje.
— Odejdź. Boję się. Wrota klekocą. Idzie 

ktoś.
— Matka idzie! —• zawołała, wpadając Ka­

tarzyna, konew ze stołu sprząta jąc. miarkę kry­
jąc za kwietną doniczkę.

Zadudmało coś w sieni jakby toboł na zie­
mię rzucono, otwarły się drzwi, weszła do świe­
tlicy zmęczona drogą matka Marysi.

— Ciemno już. Zapal Maryś kaganiec.
Dziewcz;, „a w lot światło za p ad ła , starucLua

spojrzała po izbie
— Józef9'I Ty o nas? Po co przyszedłeś?
— O łaskę prosić was maiku
— Mnie o łaskę? Mnie? Biedrą wdowę?
— Biedniście mówisz? Jeśliście biedna, tom 

przyszedł u1+yć waszej biedzie, wziąść jej cię­
żar na siebie, dźwigać go przez całe moj* 
życic.

— JaKto? Co ty mówisz?
— Pani matko, me odpychajcie mnie od 

siebie.
— Mów wyraźnie...
Swacha wzięła matkę Marysi za ramię i wska­

zała jej niemą driewczyne
— Marvś... O nią chodzi..
A Józej zwrócił się do rodzidelki M arrsinej; i

— Chcę być dzieckiem twojem
Z kolei matka słowa z pedziwu wydobyć nie 

może
— Jakto? T y ’
— Ja.
— Co? Ty zamożny rolnik chcesz pojąć aie* 

rotę?
— Chcę.
— Chcesz zostać zięciem biednej wdowy?
— Oj n:e bieunaś pani matko, skoro mas* 

taki skarb.
Myślała matka dłngo, na zydlu usiadła, jak­

by słowom chłopca nie wierzyła, jakby to wszy­
stko, co się dz-eje, było snem. Wreszcie na 
oczach sędziwei kobiety zjawiły sie łzy.

— Chojdze tn do mnie Józefie, — zawoła­
ła, — chojdze Maryś.

Zbliżył się Józef, do kolan się chyli
— Chojdze i ty córko moja.
Dziewczyna oczy ma szeroko otwarte usły-

,zała słowa matki, idzie kn niej, a jakby umar­
ła idzie. Jakby nie żyło to ciało, jakby ją nio- 
ła nie dusza, lecz sprężyna ukryta w jasełko­

wej postaci. Przystąpiła do matki, spogląda po 
ibecnych. A matka rzekła:

— Klęknij.
Zbiera myśli matczysko, aby przemówić do 

dzieci w tak serdecznej chwili
— Iżeś Józefie z uczciwej rodziny, iże( mie- 

zczańskie i górnickie dziecko nasze znane
'/■ dziada pradziada iżeś człek zacny i praco­
wity, niechże się twojej woli zadość stanie. 
Bądźcież moje dzieci szczęśliwe. Niechże Bóg 
w om darzy, niech Matka - Boska was błego* 
Jawi- (C. d. ud
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dzie a r: chwalebny, ani dłngi. Są zaś nawet 
tacy, którzy stanowczo twierdzą, że poszcze­
gólne partye dotychczasowe rozpadną się — 
a miejsce ich zajmą stronnictwa narodowe. W 
takim wypadku nie moźnaby istotnie przepo­
wiadać Sejmowi bukowińskiemu świetnej przy­
szłości".

Powzięte na wiecu nauczycieli ruskich u- 
chwały uzupełnia „Diło" szczególniej w kie­
runku „nkrajowienia" szkoły ludowej, którego 
aomagał się powszechny wiec nauczycielski. — 
Urgan szowinistów ruskich występuje z wieiką 
stanowczością przeciw temu ukrajowieniu

„„Fkrajoy’eaie“ znaczy, że autonomia gmin 
i powiatów w sprawach szkolnictwa ma być 
zupełnie zniesiona, a cała władza administra­
cyjna szkolna ma być przelaną na Sejm, jako 
instyiucyę prawodawczą i nadzorczą, i Radę 
szkolną krajową, iako organ wykonawczy Czem 
jednak jest takie nkrajowieme, jak wszelka 
krajowa centralizacya — nietylko na polu szkol­
nictwa, — my Rneiiii wiem} bardzo dobrze i 
dlatego musimy się bronić przed niem rękami 
i nogami. „Fkrajuwienie" można przyjąć i u- 
znac za słuszne tylko w materyalnem znacze­
niu, mianowicie, że wszystkie wydatki na szko­
ły mają spaść na cały kraj i znajdować pokiy- 
cie w podatkn, opłacanym przez całe galicyj­
skie społeczeństwo, ale nigdy w znaczeniu o- 
panowaji.a szkół pod względem administracyi. 
Tu żądania nasze muszą znaleść się właśnie 
na irzeciwległym biegunie, na biegunie decen­
tralizacji przynajmniej na tak długo, dopóki 
podział administiacyjny całego kraju na części 
polską i ruską, tudzież reforma wyborcza na 
zasadzie równego i powszechnego głosowania 
nie daaza nam co najmniej równorzędnego gło- 
sn i siły na ruskiem terytoryum. Ale w obe­
cnym stanie rzeczy, gdzie w najbardziej ogól­
nych instytncyach najwięcej także daje się od­
czuwać przjgniatający wpływ majoryzacyi, żą­
dania nasze muszą wręcz sprzeciwiać się wszel­
kiemu ukrajowieni i i skierowywać się do tego, 
ib y  siła i wpływ na i dministracyę szły nie d o 
Sejmu i władz centralnych, ale o d nich do po- 
w tatów ■ gmin przedewszystkiem. Musimy więc 
także i na polu szkolnictwa postawić zasadę 
autonomii i z jednej strony domagać się przy­
wrócenia gminom decydującego głosu w spra­
wie szkół ludowych, a z drugiej przyznania 
praw wyborczych i administracyjnych samemu 
nauczycielstwu i jego korporatywnym reprezen­
tacjom, o ile chodzi o wyższe organizacyjne 
ogniwa, n. p. ustanawianie i mianowanie inspe­
ktorów"

Nie wdając się w rzeczową krytykę tej de- 
finic/i stanowiska Rusinów wobec postulatu u- 
kraiow lenia szkolnictwa ludowego, musimy prze­
cież wytknąć w niej błąd kardynamy. który polega 
na tem, że Rusmi zgadzają się ua materyalne n- 
krajowienie, a równocześnie odrzucają jego for­
malną stronę, która od materyalnej jest nieod­
łączną.

Niepodobieństwo Lowi°m wymagać od Sejmu, 
aby uchwalał podatki na cos, co z góry wyję­
te zostanie z pod jego wpływu i kontroli. By­
łoby to jaskrawem pogwałceniem zasadniczych 
pojęć wszelkiej konstytucji, a Sejm srałby się 
chyba czeniś w rodzaju egzekutora podatkowe­
go w służbie wiejskich lub co najwyżej powia­
towych Rad szkolnych. Że też „Piło" nie do- 
itrzegło tego kardynalnego nonsensu w swojej 
jlipice przeciw ukrajowieniu szkoły ludowej.

N O W A  R E F O R M A .

Leczenie kretynizmu.
W ostatnim  numerze lekarskiego pisma „W iener 

Medicinische W ochenschrift " ogłosił profesor W a- 
gner-Jauregg, kierownik psychiatrycznej kliniki uni­
wersyteckiej w W iedniu bardzo zajmujący artykuł 
o leczeniu kretynizm u za pomocą subs.ancyi g ru­
czołu tarczyknwego. A rtykuł ów, będący przedru­
kiem pewnej części sp raw ozdania, które profesor 
W aener-Janregg  przedłożył m inisterstwu spraw  we­
wnętrznych , zaw iera na w«tępie wniosek autora, 
przyjęty jednogłośnie przez najwyższą Radę sani­
tarną. W niosek ów żąd a , ażeby państwo podjęło 
urzędow rie próby leczenia endemicznego kretynizmu 
ze pomocą podawania substancyi gruczołu larczy- 
kowego. Do tej chwili profesor W agner, korzysta­
jąc z nadarzonej sposobności, sam czynił na *em 
polu doświadczenia.

„O wniosku, k tóre postawiłem w najwyższej Ra 
dzie sanitarnej —  pisze prof. W agner-Jauregg  —  
pisały niektóre dzienn ik i, pomiędzy niemi zaś pe­
wne pismo w S tyryi W  ten sposób dowiedział się
0 nim pewien zamieszkały w Judenbnrgu zegar­
m istrz, który miał kilkoro dzieci kretynizmem obar­
czonych. Człowiek ten zwrócił się do mnie z listo- 
wnem zapy tan iem , czy jego dzieci nadawałyby się 
do takiego zabiegu lekarskiego Pojechałem dnia 8 
grudnia 1900  r. do Ju d e n b u rg a , stwierdziłem, że 
dzieci zegarm istrza nedają się do prób i zaopatrzy­
łem je  w tabletki gruczołu tarczykowego Równo­
cześnie wezwałem zeg arm is trza , ażeby w ypytywał 
się w okolicy o mne dzieci-kretyny, których rodzi­
ce zgodziliby się na próby leczenia. W  trakcie tej 
akcyi udawałem się kilka razy do Judenburga i 
przy te j sposobności nietylko kontrolowałem skutki 
u leczonych dzieci, lecz także dostawałem nowych 
pacyentów. Gdy się na pewnej liczbie dziecięcych 
kretynów przekonałem o dodatnich wvnikach moje­
go sposobu leczen ia . chociaż ostatecznego wyniku 
przesądzać nie można było, postanowiłem próby na 
większą skalę przedsiębrać."

W  dalszym ciągu dośw iadczeń, do których prof. 
W agner - Jau regg  otrzymywał tabletk i bezpłatnie 
z laooratoryum  wiedeńskiego szpitala powszechnego, 
przybył ów uczony w r. ] 902 do miejscowości 
F ohnsdorf, Z eltw eg , W eissenklrchen i K nittelfeld, 
położonych w okolicy Judenburga. W  r. 1903 pro­
fesor W agner-Jauregg  w miejscowościach tych miał 
w leczeniu 72 k-etynów O w ynikach, które osią­
gnął. tak  pisze profesor

„Najznam ieuniejszym  . najbardziej rzucającym 
się w oczy objawem kretynizm u, jest upośledzenie 
wzrostu. Otóż w łaśnie z pośród objawów, które 
w ystępują podczas leczenia, najbardzio’ w oko wpa­
da wzmożenie się wzrostu. To wzmożenie się wzro­
stu można stwierdzić już po trzecb miesiącach za­
biegów lekarskich I w początkach leczenia jest ono 
najsilniejsze. WTzrost z początku silnym rzutem 
wzmaga się, następnie zaś przybiera tempo umiar­
kowane, ale w każdym razie spieszniej sze, niż przed 
leczeniem. Bardzo zajmującym je st jeden wypadek 
zw łaszcza, odnosi się bowiem do osobnika, liczące­
go 23 la ta  ż y c ia , a  więc będącego już w takim  
wieku, w którym  normalnie w zrastanie prawie już 
ustaje. Indywiduum to nie rosło już od wielu lat, 
gdyż w zrost jego mniejszym był o 301 ,  centime-
1 ra od normalnej w tym wieku miary Mlnw te

osobnik ów zyskał na wzroście l l 1/* centym etra 
w ciągu 30 miesięcy i urośnie jeszcze prawdopo­
dobnie."

Znamiennym jest fakt, że skutki leczenia nie 
były we wszystkich miejscowościach równie do- 
myślnemi, chociaż wszędzie stosowano tę  samą me­
todę. Przyczyny tego zjaw iska nie można było 
stwierdzić. Równocześnie zo wzrastaniem  kretyn 
podczas leczenia chudnieje. To ehudnienie wido­
cznie następuje dlatego, że skutkiem leczenia zni­
kają owe nabrzmienia skóry, które są właściwością 
kretynów. Ale gdy dzieci przedtem były nabrzm ia­
łe i tłuste, przy tem jednakże bardzo często za 
mało przyjmowały pożywienia, to później chudną 
wprawdzie, lecz zarazem dostają znacznie lepszy 
apetyt.

Bez w yjątku daiej następuje polepszenie stanu 
umysłowego, Dzieci sta ją  się więcej ożywionemi i 
ruchliwsze mi; nie przesiadują jak dawniej apaty­
cznie, lecz przez cały dzień używają ruchu. Gdy 
były aawniej bojaźliwe w staw ian.u kroków, pó­
źniej zaczynają biegać i wszędzie chcą się dostać. 
Zaczynają brać udział we wspólnych zabawach dzie 
ci i zajm ują się więcej światem zewnętrznym. Te 
dzieci, k tóre wogóle m ają zdolność mówienia, za­
czynają dużo mówić a naw et śpiewać.

W  licznych wypadkach można było naw et stw ier 
dzić niezaprz«czone polepszenie zdolności mówienia 
i słyszenia. Także wole znikają podczas leczenia, 
a  zm niejszają się już po trzech miesiącach, „Jeżeli 
w ten sposób —  powiada prof. W agner-Jauregg —  
zwyroaniały wolowato gruczoł tarczyKowy Dęazie 
mógł zmienić się ua funkeyonujący normalnie, to 
w leczeniu kretynów nowe otw ierają się widoki". 
Jak  wiadomo, warunkiem kretynizmu jest brak 
albo zwyrodnienie gruczołu tarczykowego. Ponie­
waż dr Magnns-Leyy w B erlinie i docent dr AVey- 
gandt w W tirzburgu w leczeniu kretynizmu ende­
micznego osiągnęli równie doDre rezu ltaty  z ta ­
bletkami gruczołu tarczykowego, należy się spo- 
lziewać, że nauka zdoła wreszcie przynieść pomoc 
nieszczęśliwym kretynom. D r M. X.

Proces o sznieiosiio i  rzecz Rosił
W i a d o ń ,  28 lipca. 

Senzacyjny proces o szpiegostw o, którego część 
rozegrała się na terenie krakowskim, w szczegóło­
wej rozprawie mało uchylił rąbka tajem nicy woj­
skowej i Istoty samego przestępstwa, ponełnionego 
przez Dyreza i Lawrowa.

Przebieg rozpraw był mdły. Ciekawszemi były 
jedynie zeznania Maryi K napików nej, która przez 
tłómacza zeznaw ała po polsku. Opowiada o n a , że 
poznała się ona z Dyrczem w kaw iarni i że Dyrcz, 
dowiedziawszy się, że ona ma stały stosunek z pe­
wnym pułkownikiem inżynieryi, tem gorliwiej około 
niej zabiegał. Ostatecznie często udzielała Dyrczo 
wi pieulędzy, gdyż był w złych stosunkach. Jako 
świadek przesłuchiwanym był także nadkomisarz 
policyi z K rakow a, d r B a n a c h ,  który zeznał, że 
podczas aresztu śledczego w Krakowie z rozmów 
z Ławrowem odniósł wrażenie, że Ławrow był rze­
czywiście szpiegiem, i że wszystko, co wówczas o 
sobie kompromitującego opowiadał, je s t prawdą.

Co do Dyreza zeznał dr B anach , że tenże opo­
w iadał mu, że w W arszaw ie pozostawał w stosun­
kach z osobistościami sztabu generalnego, że pole­
cono mu przedewszystkiem zbliżać się do podofice­
rów arty leryi fortecznej i zalecono ostrożność.

Odczytano n a stęp n ie  protokół zaznań  8*> llzaj-. 
kowskiego, który w W iedniu siedział razem z  Ł a­
wrowem w jednej celi więziennej. Czajkowski ze­
znał wobec sędziego śledczego, że Ławrow mn opo­
wiadał. iż przebywał długo w Galicyi, jest podpuł 
kowmklem sztabu generalnego, szpiegował w Galicyi 
i z wszystkiegn przedkładał sprawozdania. Dwóch 
jego wspólników, również oficerów, skazano w K ra­
kowie na 8 miesięcy więzienia, a dwaj uciekli. —  
B ra t jego ma być bogaczem i posiadać w obcej 
stolicy całe przedmieście i t. d.

Oskarżony Ławrow energicznie zaprzecza temu 
wTszystKiemu, tw ie rdząc , że Czajkowskiego uważał 
za błazna i nie wdawał się z nim.

Następnie kapitan Redl składał swą opinię fa- 
cnow ą.

Wieczorem zapadł wyrok. Ludwik Dyrcz został 
skazany za usiłowano szpiegostwo i oszustwo na 
18 miesięcy ciężkiego w ięzienia —  a Szymon La 
wrow za szpiegostwo i oszustwo na jeden rok. —  
Obaj zastrzegli sobie 3 dni do namysłu co do wnie­
sienia zużaienia nieważności.

K p o n i  l c a «

Kraków. 29 lipca.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 13 tomu II  dodatku powiescio 
wego p. t. „Bezimienna" Bolesławity.

Reatauracya kościoła 00. Franciszkanów S ta­
rożytny, pełen pam iątek kościół 0 0 .  Franciszkanów 
dźwiga się zwolna do dawnej świetności. Roboty 
około odnawiania prowadzone z razu przoz ś. p. 
inspektora K nausa objął budowniczy p. Jan  Majer 
Malowanie drogiej części głównej nawy kościoła 
uskutecznia artysta-m alarz p. Tadeusz Popiel. Skle­
pienia w tej części są już ukończone, obecnie zaś 
p. Popie] przystąpił do malowania ścian. P ierw szą 
część kościoła, tak  zwaną krzyżną i p-esbiteryum, 
malował, jak  wiadomo, p. Stanisław  W yspiański. 
Kościół 0 0 .  Franciszkanów kryty  je st obecnie mie­
dziany m dachem, przyczem na części krzyżnej i pres- 
biteryum wiązania darhn są znacznie podniesione, 
przez co kościół nabrał właściwego kształtu, tak 
niezbędnego dla budowli gotyckich. Roboty te  przy­
prowadzą kościół do pierwotnej struł tury, którą 
z niewiadomych powodów zmieniono po pożarze 
z 1850 roku. Równocześnie z kryciem dachu pod­
jęto zastąpienia murowanego niestylowego gzemsu, 
gzemzem stylowym kamiennym. Szczyty murowane 
dachów od ulicy Brackiej i od Placu W szystkich ' wię- 
tv rh  przywrócono do dawnego kształtu  i pokryto 
zębatą, ceglaną dachówką.

W  głównej nawie kościoła stanie 5 posągów dre­
wnianych roboty snycerskiej S tanisław a Wójcika. 
Posągi te wyobrażać będą figury pięciu patronów 
zakonu św Bazylego Wielkiego, św. Augustyna, 
św. Franciszka z Asyżu i św. Dominika.

Po ukończeniu restau rac ji kościołr należałoby 
przystąpić do odnowienia pięknych krużganków' ko­
ścielnych, które są cennym zabytkiem architektury  
i mieszczą jedyną galeryę biskupów krakowskich. 
W śród obrazów zwraca uwagę wizerunek św. S ta ­
nisław a męczennika z wieku XV, oraz 8 obrazów 
z wieku XVI i X V II. wśród których jest kilka 
prac H ansa Durera. K rużganki te  utrzym ane w stylu 
czysto gotyckim, nie będące jednak Integralną czę­
ścią kościoła, z» względu na swój charakter cenne­
go zabytku budownictwa usługują n« opiekę

Dotychczasowe roboty pizeprowadzene są ze skro­
mnych datków publiczności i oszczędności zgroma­
dzenia 0 0  Franciszkanów.

O polichromii tylnej części kościoła, wykonywa­
nej przez utalentowanego twórcę malowań w ba- 
zyl’ce Padew skiej, p. Tadeusza Popiela, podamy nie 
bawem Dliższe szczegóły.

Z Towarzystwa „Oświaty ludowej". Zarząd 
krakowskiego Tow arzystwa „Oświaty ludowej" za­
łożył w lipcu b. r. jednę nową, bezpłatną czytelnię 
ludową w gminie K arw ina „G ranica Dąbrowska" 
(powiat Frysztat, Śląsk), oraz nzupetnił biblioteczki 
w 26 dawniej założonych czytelniach. Ogółem ro 
zesłano 914 książek, wartości 731 koron Zarząd 
uprasza uprzejmie członków o łaskawe nadsyłanie 
wkładek, a kierowników czytelń o nadsyłanie sp ra­
wozdań.

Z „Sokola". (W akacyjny kurs dla nauczycieli 
gimnastyki). Z ramienia Związku sokolego odbywa 
się w krakowskim „Sokole" 6-tygodniowy kurs dla 
nauczycieli gim nastyki. Na kurs zgłosiło się 25 
słuchaczów zwyczajny ch. 1 nadzwyczajny i 5 ko­
biet. Między słuchaczami przeważają nauczyciele 
szkół ludowych, nadto korzysta z korsu 2 profeso­
rów gim nazjalnych. O popularności i pożyteczności 
kursu świadczy najlepiej tak t. że 3 Bułgarów wy­
słanych przez ministeryum oświaty w Sofii dla za­
poznania się ze sp ran ą  wychowania fizycznego za 
granicą, rozpoczęło swe stndya od zapisania się na 
kurs, gdzie zw racają uwagę swem doskonałem wy­
robieniem i nadzwyczajną bystrością w pojmowaniu 
przedmiotu, zwłaszcza pod względem praktycznym. 
Są to pp. Jerzy Iwanow (i W iedniu prof. gim na­
zjalny), Peszą Radojew i A leksander Dimiłłow7 (obaj 
prof. gimn. w Sofii). R urs powyższy, którego za­
kończenie przypadnie pod koniec sierpnia, prowadzi 
naczelnik „Sokoła", Rucińaki, pod względem teore­
tycznym i praktycznym. Nadto ćwiczeniami prakty- 
cznnmi kierują pp. S tanisław  Michalski i Jan  Kn- 
rowbki. W ykłady naoki anatouomii. fizjologii i hy- 
gieny, oraz o pomocy w nagły ch wypadkach objął 
dr E rw in Mięsowicz, historyi gimnasty ki i je j sy­
stem atyki p. Edward Kubalski, o rgan izacji sokolej 
dr S tanisław  Rowiński.

„Świat na opak" Z tea tru  piszą nau.: Dobiega­
jący już do końca sezon operetkowy przyniesie ju ­
tro jednę z najzabawniejszych operetek z całego 
tegorocznego sezonu, a mianowicie fantastyczny 

Sw iat na opak". Operetka ta grana przed dwoma 
la ty  w wiedeńskim Carlteatrze. nie schodziła z re- 
pertoaru przez cały rok i tak  dvrekcyi, jak  i auto­
rem zapewniła pokaźne dochody Niebywałe powo­
dzenie tej operetki w W iedniu skłoniło te a tr  lwow­
ski do wyposażenia jej w tak bogatą i efektowną 
sz a tę , jakiej dotychczas żadna ze sztuk granych 
nie miała. Kostynmy dekoracje i najdrobniejsze 
naw et rekw izyta wykonane zostały częścią w AVie- 
d n iu , częścią zaś w pracowniach teatralnych we 
Lwowie podług wzorow artysty-rzeźoiarza, p. S ta­
nisław a Lewandowskiego, Nadzwyczajnie melodyjna 
m uzyka, humorystyczne libretto  i owa wspaniała 
wystawa każą przypuszczać, że i krakowska pnbli- 
czność, za przykładem lwow’SKiej i wiedeńskiej, wy­
pełni kilkanaście razy te a tr  na tej operetce. —  
Najzabawniejsze momenty w tej operetce daje od­
słona II, przedstaw iająca nlicę na tajemniczej w y­
spie z całym ruchem wielkomiejskim, t. j. policyan- 
tumi, gogam i, kominiarzami, f ijak ram i, żołnierzami 
przedstawianemi przez panie, oraz modystkami, ku ­
charkami, niankami, kwiaciarkam i, kokotami, przed­
stawianem i przez panóir. Odsłona IV, obok nad­
zwyczaj zabaw nych e sytnacyj, przyniesie wspaniały 
balet z kanaaneia f  ewolucjami, wykoilanemi przez 
40  osób.

Wycieczka artystyczna mandolinistów. Dzisiaj 
wyjeżdża z Krakowa hawiąca tu  chwilowo znana 
z zeszłorocznych popisów, lwowska orkiestra m an­
dolinowa słuchaczy politechniki. O rkiestra niządzi 
szereg koncertów i serenad w naszych zdrojowi­
skach, a mianowicie: w Zakopanem, w Szczawnicy, 
R abce, Żegestowie, Krynicy, Rymanów ie , Iwoniczu 
i Truskawce,. Czysty dochód z koncertów przezna­
czony na rzecz Koła technickiego Towarzystwa 
Szkoły ludowej.

Pod adresem magistratu. Mieszkańc” niicy św. 
F ilipa zw racają się za naszem pośrednictwem do 
m agisirato z żądaniem wybrakowania tej ulicy mo­
żliwie zaraz, podczas w akacji. Konieczność ułoże­
nia na tej ulicy porządnych (najlepiej płytowych, 
t. zw. betonowych) chodników jest widoczna, gdyż 
chodniku tego nżywa przeważnie dziatwa *zkołv 
żeńskiej i męskiej na placu Matejki i rynku Kle 
parskim. oprócz tego urzędnicy starostw a, dyrekcyi 
kolei państw., urzędu podatkowego z ulicy W ar­
szawskiej, młodzież szkoły sztuk pięknych i t. d., 
a pomimo to chodnik ten je st niemożliwy do prze­
bycia z powodu, że na ulicy leży żw ir nie nguie- 
ciony, a w dzień targow y ulica zawalona je s t fu­
ram i i polna kałnż cuchnących.

Zbytnia gorliwość. Jeden z  obywateli naszego 
m ia s ta , urzędnik państwowy, Polak rodowity lecz 
o memieckiem nazwisku, komunikuje nam przykład 
zbytniej gorliwości zarządu tutejszej gminy izrae- 
lickiej w ściąganiu podatków O to , mimo, że oby­
watel ów jest, a rodzina jego była od wieków wy­
znania rzymsko-katolickiego, otrzymuje on drugi jnż 
rok z rzędu wezwanie od tutejszej gminy Izraeli- 
ckiej o zapłacenie podatku na cele gminy izra«li- 
c k ie j, nie wiedząc , czy wezwanie taki« złożyć na 
karb jakiejś pomyłki arzędnika gminy izraelickiej, 
czv też niestosownego żartu. —  Podobno spotkało 
to także kilku obywateli m iasta Krakowa o nie­
mieckich nazwiskach.

A re s z to w a n e  08ZU8IÓW. W czeraj polieya przy­
trzym ała dwóch oszustów: Józefa Ozachnrskiege i 
W incentego W odniaka, którzy od dłuższego czasu, 
w ędrując po Galicyi i Śląska, wyłudzali pieniądze 
od włościan. Sprytni oszuści zajmowali się sprze­
dażą książek religijnych i rzeczy dewocyjnych. —  
Prócz sprzedaży książek, oszusci zbiera!’ pieniądze 
na msze święte, przyczem Czacharski kwitował z 
odbioru pieniędzy i przykładał pieczątkę z wize­
runkiem Matki Boskiej. Czachurski oskarżony je s t 
nadto o posługiwanie się f łszywemi dokumentami. 
Trzeci ich spólnik Stanisław  Kowalski dotychczas 
jeszcze nie został przytrzym any.

Na cmentarzysku konfederatów W  Lancko­
ronie pod K alw aryą Zebrzydowską, słynnej w na­
szych dziejach miejscowości, niegdyś obronnym 
zamku, zawiązał się kom itet w celu postawienia 
pamiątkowego krzyża dębowego. Jak  wiadomo, za­
mek w Lanckoronie najwięcej wsławił się podczas 
w ala konfederatów barskich, którzy walcząc na po­
lach Lanckorony pod murami i z murów zamku z 
R osjanam i, kośćmi swemi zasłali pola okoliczne. 
Aby rczcić pamięć bohaterów, postanowiono na 
grobie poległych postawić ze składek ogółu duży 
dębowy krzyż. Na ręce komitetu złożono na począ­
tek na ten cel 24 kor. 84  Hal.; dalsze datki na­
leży przesyłać na ręce k*. Antoniego Rajskiego, 
proboszcza w Lanckoronie, lub de redakcyi „Prao- 
downuiy" w Krakowie

Sobota 30 Lipca 1904

Wycieczkę na m iny zamku lanckorońskiego, po­
łączoną z muzyką i tańcami, urządza w niedzielę 
31 bm straż ogniowa ochotnicza vr uatickoronie. 
Czysty dochód przeznaczony na straż ogniową.

Na pogorzelców Brzeska nadeszła zapomoga 
1 5 0 0 0  koron, ofiarowanych przez cesarza Franci 
szka Józefa z prywatnej szkatuły.

Pożary W kraju Z Nowego T arga  piszą nam: 
Dnia 26 b. m. wszczął się w lesie „G relu", będą­
cym własnością chłopską, pożar, który z zatrw aża­
jącą szybkością objął dość znaczną przestrzeń, bo 
około 10 morgów, a przy sprzyjającym podmrchn 
w iatru szalał z całą potęgą żywiołową, siejąc w 
około zniszczenie. Dzięki tylko energicznej pracy 
pp. Franciszka Drożdża i Michała Mroszczaka, któ­
rzy przybywszy na miejsce pożaru, ję li się gorąco 
akcyi ratunkowej, a sami kopiąc rowy i wycinając 
drzewa świecili przykładem ludności, nie zgorzało wię­
cej lasu, a z lasem i sąsiednia wioska Lndzimierz, 
bezpośrednie do lasu przytykająca. Należy również 
podnieść zasługi wachmistrza żandarm eryi z Nowe­
go Targu, p. J . Stiasnego, który w dalszym ciągu 
akcyą ratunkową kierował, oraz innym obywatelom 
nowotarskim, którzy zaprzęgną wszy się do wozu. 
sami nawozili wedę z potoku, około 1 kilom etra 
od miejsca pożaru oddalonege.

D nia 25 b. nr wszczął się znowu pożar na 
torfowiskach „Czerwone" ad Nowy Targ, który 
atoli przebywająca tu na ćwiczeniach arty lerya 
wałowa zlokalizowała.

W  kronice pożarów notujemy dalej, że w W ie­
lopola Skrzy ńskiem d. 23 b. m. około godziny 11 
przed południem w domu Kleintana wybuchł pożar 
na. strychu, zdaje się z powodu wadliwej budowy 
komina. Od tegoż demu zajęła się stodoła, własność 
burm istrza G lazera 1 700 kroków leżąca piwnica 
dra Kolasińskiego. Szkoda wynosi 4000  kor., k tóra 
była częściowo ubezpieczona.

Z sCzUlU kąpielowego, w Szczawnicy ostatnia 
lis ta  przebywających tam gości wykazuje od dnia 
20 m aja do 20 lipca b. r. rodzin 1440, osób 2096.

Strejk naftowy. Korespondent „K uryera Lwow­
skiego" oblicza, że dotychczas kasa gminy Bory­
sław ia wydała na utrzym anie wojska i z powoda 
obecnego staun wyjątkowego przeszłe 10.000 ko­
ron. Gmina zwróciła się do komitetu firm z żąda­
niem, ażeby właściciele kopalń zasilili funduszami 
kasę gminną, która je s t wyczerpaną, ale komitet 
firm odmówił W yjazd radcy Piwockiego do Lwo­
wa ma być w związku z zamiarem rozwiązania 
rady gminnej w Borysławiu i por uczenia najw a­
żniejszych agend adm inistracyjnych, zwłaszcza od­
noszących się do bezpieczeństwa publicznego, kom>- 
oarzowi rządowemu.

Jeżeli —  pisze korespondent „K uryera" ■•-- p ra­
wdziwą je st moja inform acja, że po powrocie rad­
cy Piwockiego ze Lwowa ma nastąpić rozwiązazie 
obecnej rad;, gminnej i zastąpienie jej komisarzem 
rządowym, w takim razie nastąpiłaby zmiana w 
sy tuacji, zdolna wpłynąć kojąco na wzburzone u- 
mysły. Jeżeliby bowiem radca Piwocki zebrał od 
rm pisemne i urzędowe zapewnienia, że dane ro­
botnikom zobowiązania zostaną dotrzymane
gdyby delegat rządowy, objąwszy zarząd gminny, 
zaręczył niejako przeprowadzenie tych zobowiązań, 
kwestya postulatów strejkowych byłaby w zasadzie 
załatwioną. S tre jk  możnabr aważać za ukończony, 
gdyż znikłaby główna jego przyczyna.

W prowadzenie delegata rządowego w adm inistra­
c ję  gminy borvsławskiej nie pociągnęłoby za sobą 
stanowczo zaostrzenia sytnabyi, jakby się to mo­
gło niektórym zd»wae. Byłoby ono r a ^ e j  spóźnione 
uiż przedwczesne. A chwila ouecnego przesilania 
wcale tej akcyi nie utrudnia. Owszem m o ż n ly  ra ­
czej mieć słuszny żal do rząau, iż jaz  daleko 
wcześniej tego nie dokonał Gmina borrsławsLa ma 
rocznego dochodu przeszło 1.30.000 koron. Ile do­
brego da>oby się za tę kwotę uskutecznić! Mimo 
to Borysław do dnia dzisiejszego jest stekiem bro­
du, koiopcyi 1 najpodlejszej gospodarki, jakiej pud 
słońcem chyb* drugiej nioma"

Pięciu podejrzanych o im iertelne pobicie lana 
Dominika odprowadziła żandarm erya skutych do 
Drohobycza. Od wczoraj bawią w Borysławia dwaj 
audytorowi* wojskowi, którzy prowadzą śledztwo 
w sprawie zastrzelenia szeregowca 89 p. piechoty, 
Józefa Torowego, przez podporucznika Kwieeha.

Jak  donosi „Naprzód", poseł Daszyński wraz z 
dwoma członkami komitetu strejkowego Wohlfeldem 
i Górskim byli 23 bm u nam iestnika hr. Poto­
ckiego, który rano przybył do Borysławia. Namie­
stnik zgodził się pośredniczyć między komitetami 
pracodawców i strajkujących.

Pracodawcy żądają wyboru nowego komitetu s tre j­
kowego w takim składzie, żeby każdy ryg  w iertni­
czy miał swego przedstaw iciela w komitecie i aby 
wybory komitetowych odbywały się wobec repre­
zen tan ta władzy.

Robotnicy odmówili, gdyż komitet taki liczyłby 
około 200  członków i parlam entarno traktow anie 
z nim byłoby niemożliwem prawie Natom iast chcą 
robotnicy wybrać nowy kom itet strajkowy do roko 
wań z pracodawcami.

W czoraj po południu otrzymał od robotników 
borysławskich poseł Daszyński telegram, w kto. ym 
robotnicy tam tejsi proszą, ażeby wyjechał de W ie­
dnia i spowodował d ra Koerbera do in te rw e n c i z 
powodu nowych aresztowań w Borysławiu.

Zmarli.
Franciszek N o w i ń o k i, Kupiec i obywatel m. 

Krakowa, przeżywszy la t 44, zm arł dnia 28 hm.
D r A lbert Z a u d e r  e r, burm istrz m iasta Brze- 

żan. dyrektor szpitala powszechnego, członek W y­
działu Rady powiatowej, dyruktor powiatowej kasy 
oszczędności, zmarł d. 21 lipca b. r., przeżuwszy 
la t 57.

Z e  ś w i a t a .
Dla domu Matejki. „K n rje r  W r.rszawski* do­

nosi: W arszawscy członkowie Komitetu „Domu Ma­
te jk i" pp. dr Dobrzyeki i adw. Meyet zwrócili się 
przed rokiem z zapytaniem do warszawskiego ce­
chu majstrów ślnoarskich, czy ci nie mogliby przy­
czynić się pracą ślusarską do upiększenia domu 
rzeczonego, zamienionego obecnie na pamiątkowe 
muzeum artystyczno.

Członkowie cechu ślusarzy jednomyślnie postano­
wili wykonać 3 kraty  żelazne do drzwi wchodo- 
wycb K laty  te są obetnie wykończone. W y k u te  a r ­
tystycznie i ozdobnie, w stylu odrodzenia, wyglą­
d a j  bardzo efektownie i przedstaw iają się jako 
dzieło sztuki. Dziś zostaną dostarczone do sali se- 
syonalnej m agistrata, gdzie odbedzie się zebranie 
członków cechu, w eelu obejrzenia tej pracy ślu­
sarskiej.

po odfotografowaniu zostaną one w yiłane w so­
botę do K-wkowa pod adreeem prof. Sokołowekiego, 
jako prezesa Tow. „Doma M atejki"

Procesy prasowe w zaborze pruskim Pwed
poznańskim sądem Karnym ztawaJ onagdzj p. W i e r z ­

b i ń s k i ,  redaktor naczelny „P rac y -*, jako podej­
rzany o autorstwo artykułu  p. t. „Żelazny kan­
c le rz 1, zamieszczonego z okazji odsłonięcia pomni­
ka Bismarcka w Poznaniu. W m. śl wniosku pro­
kuratora skazano p. W ierzbińskiego na 300 marek 
grzywny, lub 30 dni więzienia I  Jan  K o w a l ­
c z y k .  redaktor ^Górnoślązaka", opuścił wczoraj 
więzienie w Katowicach, w którem przesiedział 6 
tygodni za rzekome przestępstwo prasowe.

Szkoła dobrego wychowania. W  AVarszawie 
ma powstać zakład pod nawzą „Szkoły dobrego 
wychowania". Jeden z byłycn ziemian, p. D., dłu­
żej zamieszkały zagranicą, w ystąpił ze staraniam i 
o prawo otwarcia „szkoły", na wzór istniejących 
w Paryżu i Londynie. —  AA’ zakładzie m ają być 
zdzielane zasady ogłady ogólnej, sposobów zacho­
wywania tlę w tow arzystw ie, lekcye tańców W y­
kłady odbywać się mające na godziny, urządzane 
będą osoono dla mężczyzn i kobiet.

Tragiczny zgon Warszawianina, z Zurychu na
deszła w iadomość, iż kształcący się w tam tejszej 
polłrechnice Karol Repphan, syn znanego przemy­
słowca wsrgzawskiego p Augusta Repphana, ntonął 
w jeziorze Znryehskiem. W ypadek wydarzył się po­
dobno podczas przejażdżki łodzią. Ś. p. Karol Rep- 
pnan liczył ia.1 22. Zwłoki przedwcześnie zmarłego 
młedzieńca sprowadzone będą do W arszawy.

Ku rok i - KuiOWSki. „B erliner T ageblatt" zamie­
szcza lis t studenta japońskiego. Oszima, który jest 
siostrzeńcem generała Kurokiego. Osziraa stw ierdza 
na podstawie au ten tycznych , zdaniem je g o , dowo- I 
dów, że generał Kuroki jest syno-n utłcer» polskie­
go, Kurowskiego, który brał odział w kampanii 
1831 r. AVyemigrował potem zagranicę, był w P a ­
ryża , w T u rc y i, i , wstąpiwszy do legionu holen 
derskiego bvł na wyspie Borneo. Stąd zrobił wy­
cieczkę do Japonii, gdzie poznał jedną dziewczynę, 
zakochał się w niej i pojął ją za żonę. Synem 
z tego małżeństwa jest w łaśnie generał Kurohi. 
bohater z nać Talu. Nazwisko swoje rodowe: Kn- , 
rowski, zmienił na K u ro k i, gdyż Japończycy nie 
potrafiiiiby nazwiska w ten sposób wymawiać. —  
Ojciec na łozu śmierci prosił s y n a , aDy pamiętał 
o zemście na Rosyi.

Spadek po prawnuku. Do rzadkich wypadków 
można zaliizyć, aby pradziadek był spadkobiercą. 
Przed kilku tygodniami zmarł siedmioletni W incen­
ty Krnsiewicz, po którym zastał majątek, wynoszą­
cy około 30.000 rnbii. Rodzice chłopca wcześniej 
umarli, rodzeństwa nie miał, więc prawnym sukeg- 
serem jest tylko pradziad, 84-letm  p. Jan  Krm ie- 
wicz.

Z górniczej Akademii w Leoben. Egzamin pań­
s t w o m z  górnictwa w Akademii górniczej złożyli 
pp. Franciszek M a c k i e w i c z  z Dobromila (* od­
znaczeniem i Ja n  S t e p e k  z Haczowa

Zajście w Sejmie węgierskim. \ATczoraj pod 
czas posiedzenia Sejmu węgierskiego rzucono z dru­
giej galeryi paczkę pism ulotnych, w których wę­
gierska partya socjalistyczna zw raca uwagę posłów, 
że „rząd wydal bezprawne zarządzenia" przeciw 
socyalistom Komisarze [zhy przytrzym ali dwóch lu­
dzi, którzy papiery te  rozrzucali. Są to: pomocnik 
stolarski S tern i urzędnik adm inistracyi dziennika 
socyalistyeznego, Ros. Po przesłuchaniu w kweetu- 
rze, wypuszczono obu na wolność.

Krwawe zajście w kawiarni. AYezoraj doniósł 
nam telegram  o krwawem zajściu w kaw iarni „Ma­
cedonia" w Bukareszcie. Otóż zajście to miało pod 
kład polityczny. AV kaw iarni owej gromadzą się 
codzieno'* Rnmnnt z  Macedonii, wiodąc rozmowy 
nolkycTne. któr* rzsstc  o ro wadzą do spotów nr,- 
miętńych. Gdy’ były inspektÓT *313?r 
w Rnmunii, Łazaresc». od niedawna w y d aw ci^ re - 
kotllskiego pisma „baicanul" wszedł jak  codzień do 
kawiarni, rodacy przyjęli go szeregiem gwałto­
wnych zarzutów za jakiś artykuł. W skutek tego 
wywiązała się sprzeczka, a z niej bójka, coraz 
gwałtowniejsza, aż wreszcie Lazaresco wydobył re­
wolwer i kilk" strzałam i położył trupem  nauczy- * 
cielą gimuazyalriogo P apahagi’ego. W  tejże chwili 
kula. w ystrzelona niewiadomo przez kogo, prze­
szyła głowę Lazaresca, również go zaoijająe P rzy­
puszczają, że to Papahagi w ostatnim  momencie 
życia dał strzał, który bvł tak  celny m. PoUcya are­
sztowała k ilka osób i wdrożyła śledztwo.

Strejki W Ameryce. Strejk  w Chicago wzmógł 
się niezwykle przez to, że do strejku jącreh  czela­
dników rzeźnickich przyłączyło się 15.000 osób, 
zajętych w magazynacn wysyłających mięso. Nie­
zmierne tłumy w itały strejkująeych entuz. astyczne- 
mi okrzykami. AVśród strejknjących znajdują się 
puszkarze, inżynierowie, maszyniści i t. d. Bydło 
zestawiono bez pożywienia i wody. Kompanie rzo- 
źników* przyjm ują do służby setki osób nie należą­
cych do Unii robotników, co pogarsza sy tuację  
Znaczne oddziały policji strzegą większych maga 
zynów.

Również w stanie M assachusetts wybuchł strejk  
w 37 fabrykach bawełny, 3U.000 ludzi nastanowiło 
pracę wskutek zniżenia płac

Wystawa W Afryce. AiV listopadzie b. r. o tw ar­
tą  zostanie w Capetownie, w Afryce południowej, 
międzynarodowa w ystawa przemysłowa. General 
nym komisarzem A ustro-W ęgier je s t p. Gobiet, za­
mieszkały w P radze na K arlinie, który też udziela 
wszelkich w iadomości o wspomnianej wy stawie.

Cholera W Teheranie mniej wprawdzie porywa 
ofiar, ale jeszcze dosyć silnie się sroży. Śm iertel­
ność z 1500 lndzi dziennie spadła na 300. Po­
płoch wybuchł tylko wśród tubylców, którzy z po­
wodu podrożenia środków żywność’ uciekali w oko 
lice i zawlekli zarazę do wsi Zachód"! obai^a, 
gdy krajowcy powrócą do ramsta epidemia pnszj- 
mie znowu tak samo groźni charakter, jak  w r.
1892.

Ze sfer kolejowych, W jkręęu dyrekcyi kra*, iwskiej
z a m ia n o w a n i z o r ta li m l ja u k n  i ■cuMnioy urzędów s„r-
eyiaych: Antoni Swobod* w Jeleśni naczelnikiem w 1J- 
manowej. a K onsta^y Kar-zubińsk' w Mszanie Dolnej 
u*r,zelnikiem w w oniej. D»1lJ przeniesie! zostali ze 
■względów służbowych: adjunkt Kazfm’erz Jlączyński 
z Limanowej do Żywca; asystenci: ^ranciszeK Budź 
z Dębicy do Nowego Sa02?: Waleryan Alysual z Sanoka 
do Podgórza-Bona-ki, Emil Blun entnal z Tamowe do 
PodgorzaTlftśzowe, tudzież „piranu: Teorii Konieczny 
je  Mielce do Skawieo > Ludwik Skołyszewski ze SI winy
d0 Ciężkowic.

Wielką zabawę ludową w ogrodzie p Męckiej n* Woli
Jułtowskie^ uisądze Stowarzyazenie kaflarzy 31 b. m.
Wztęr  50

Z kalendarza. W sobotę 3‘i lipoa A:r'oea, Sennene i 
Jolity mm ; w niedzielę 3t lipca: Ign mego Lujoli w. i 
Heleny m.; w poniedziałek 1 lipca: Piotra w Okowach
j f  lU S t l

7 k kuw’kli jo obserwatoryum. Dnia 38 lipca termo- 
met' Tnstedl od 15 5 do 20-0 C.; barometr nieznacznie 
waha się, w nocy podniósł się.

Dnia 29 lipea o . idzinie 7 rano stan barometru 7ź8-8 
mm., termometru 14 8 C.( wiatr zachodni.

Przepowiednia centralnego meteorologicznego zakłsdn 
w Wiadnin dla Geii yi zachodniej ua djie i 29 lipea: 
pogoda.
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, Dz:ał ekonomiczny.
x  Zniesienie doręczeń pocztowych w nocy.

D yrekcja poczty na mocv rozporządzenia m inister­
stw a handlu z dnia 5 lipca zarządziła zniesienie; 
z dniem 1 sierpnia b. r. doręczania w p o r z e  
n o c n e j  względnie awizowania przesj łek ekBpreso- 
r  cb. a to międzj godziną 10 wieczór a 6 z rana. 
Przesyłki takie doręczane będą, jeżeli nadawca prze­
syłki efcsptesowej przez umieszczenie na adresie 
przesyłki dodatkowej uwagi także w nocy dorę- 
ezyć“ wyraźnie takiego doręczenia znząaał, zaś adre­
sa t przeciw tema z gory w> raźnie się nie zastrzegł; 
lub też jeżeli adresat złożył w urzędzie pocztowym 
oświadczenie, że nadchodzące dla niego przesyłki 
eksnresowe mają mu być doręczane względnie awi 
zowane także w porze nocnej.

Nadmienia się, że uwaga nadawcy, odnosząca się 
do nocnego doręczania, w inna być umieszczoną na 
listach (i inni ch przedmiotach listowych) po stronie 
adresowej względnie na odnośnym adresie przesył­
kowym tnż obok napisn „expres8‘\

2 miejskiej centralne, targowicy «a bydło w Krakowie. 
Kraków, 29/7 1904 r. To dzisieisry arg _ pędsocG: ") 
bydła rogatego rosłegc 129 sztak. b) lałownika 78 sztu '-, 
cj cieląt 800 sztok, d) owi c i * tiz 9 bztnk, e) utorog 
isaj 130 sztuk, Katem 043 sztuk
Woły z paszy płacono d o  60 do 64 kor . wyjątkowo piękna 

sztuki po — do — kor., krowy po 56 do 60 kor., bu 
kuje po 60 do 65 kur., cielęta po 56 do 60 kor. za je­
den "etnar metryczny żywei wagi, cielęta na Bztnki po 
24 d< 60 kor., nierogacizn? tuczną po 110 do 128 kor., 
r*-. rugaciznę cha łą  po — do — kor. za jeden r.otnar 
metryczny rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego, 
cieląt i nierogacizny 631 sztok, a na eksport bydła 
rogatego 12 srtn i, nierogacizny — sztuk, pozostało do 
drugiego targu -  sztuk. ____

Wieaeń, 29 lipca Pszenica silna ustalona, żyto silne, 
jęczmień niezdecydowany, kukurydza i Izie w górę 6'8~ 
d 7 0'', owies silny, rzepak ustalony

Pogoda piętna.
Budapeszt, 29 lipce Pszenica na październik 9 87 do 

9 88. Żyto na październik 7'74 do 7 75. Owies na lipiec 
«-84 do 6 85. Owies no październik —•— do —Kr, Kn- 
knrydza ns sierpień 5'47 do 5 48. Kukurydza na mai 
6 - 8 do ć‘69 Rzepak na sierpień 10 65 do 10 76.

Oferty mierne, ohęć knpna słaba, ngposobienie słabe; 
pochmurno.

G t t b r y e l s K i  ( K r a n ó w )  ku
puje. sprzedaje i najmuje — fortepiany,--piani­
na, harmonie i ptanw A e — krajowe i zagra­
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki

Ostatnie wiadomości.
—  O r g a n i z a c y a  z i e m s t w  ma być, jak 

donosi korespondent „Nowego \A rem ieniu, wprowa­
dzona i w Królestw ie Polskiem, ale o zakresie niż­
szym, niż organizacya -wprowadzona w roku ze- 
iizłym w krajn  północno-zachudnim. Z am ias t piber- 
nialnyTch wydziałów ziemskich, utworzone będą ty l­
ko specjalne wydziały przy rządach gubernialnych, 
na czele których stać ma jeden z radców tegoż 
zarządu; powiatowe wydziały już będą tylko skła­
dową częścią zarządu naczelnika powiatu, który 
będzie jego przewodniczącym. Ludność miejscową 
reprezentować m ają dwaj radni mianowani przez 
adm inistracvę lokalną. Będzie to zatem, sądząc z 
projektu nie organizacya ziemska, lecz poprostn 
komitety o charakterze b inr-kratyczrym , z pewnym 
adziah przedstaw ień udnosei krajowej. ,ł rojekt

'oiin».-">^«**ty z o s ta ł  w u n n ia i t is u w ie  s p ia i  
wewnętrznych, które przesłało go już do opinii ge- 
nerał-gnbernatora warszawskiego.

—  D o  s e j m u  b u k o w i ń s k i e g o  wybrani 
zostali wczoraj z kuryi w ielkiej własności w ciele 
ł :  dotychczasowy poseł archim andryta Calinescu i 
raaca konsyst. Bojan, w I I  ciele dr Aleksander 
Horm uraki, Teodor Flondor, Mikołaj bar. il nstasza, 
Jan  W o l c z y ń s k i ,  Krzysztof A b r a h a m o w i e  z, 
Kazimierz B o h d a n o w i c z ,  Z a c h a r y  a s z  B o- 
h o s i e w i c z, prof. dr Alfred H a 1 b a n. Otrzymali 
oni po 87 głosów. P arty a  środka pozostała w mniej­
szości.

—  T r a k t a t  h a n d l o w y  n i e m i e c k o - r o -  
s y j s k i  z o s t a ł  w c z o r a j  w B e r l i n i e  p o d ­
p i s a n y  przez hr. Biilowa i W ittego. Treść tra 
k ta tu  nie je s t jeszcze do tej chwili znana.

Prenumeratę tygodniową
zaprowadzali Adnuntstracya ..Nowej R°tormy‘ 
dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie­
lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre­

numerata wynosi 
W Austro-Węgrzech 70 h.
W cesarstwie niemieckiem 80 h.
W innych Daństwach I uropy 1 K 20 h.

Za zmianę adresu wogóle dopłaca ̂ się 40 hal.
Aaministracya prosi usilnie p . -■ prenume­

ratorów, aby przy zmianie adresu podawali ko­
niecznie także miejscowość i pocztą, w k t ó r e j  
doi  ąd  o d b i e r a l i  „Nową Reformę'1 • Najdo­
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie; „Proszą posyłać „N Reformę'* nie 
do N., lecz do X.1*

Kronika lwowska.
/ * f  LWÓW, 28 lipca.

muzeum przemysłowe. W czoraj w południe od­
było się koraisyonalne oddanie budynku Muzeuin 
przemysłowego miejskiego reprezentacyi m iasta Lwo­
wa przez kierowników budowy, architekta Janow ­
skiego i inżyniera Czernego i wprowadzenie w P0'  
siadanie knstusza muzeum przemysłowego, p. Reb- 
czyńskiego. Muzeum przemysłowe wprowadza się 
do nowego gmachu już od kiiKu dni, a w najbliż­
szych dniach rozpocznie się tam wprowadzać także 
archiwum miejskie.

Zmiany w namiestnictwie. W czoraj odbyło się
w gmachu nam iestnictwa uroczyste pożegnanie ustę­
pującego wiceprezydenta nam iestnictw a Lidia. P rze­
mawiał nam iestnik hr Potocki, który odczytał pi 
smo cesarskie, nadające p. Lidlowi godność tajnego 
radcy. Hr, Potocki podniósł zasługi p. Lidia na sta  
nowisku wiceprezydenta, które zajmował w czasie 
czterech nmiestmKÓw. Następnie Imieniem grona 
urzędników nam iestnictwa przemówił nowy wicepre­
zydent hr. Los poczem p Lidl podziękował.

to r p e d y  ro s y jsk ie  w e  Lw ow ie. Dziś przed 
południem przewieziono przez Lwów 80  sztuk tor- 
pedów, wykonanych na zamówienie rosyjskiego rzą ­
du w fabryce rjeckiej. Miejscem ich przeznaczenia 
je s t Kronsztad.

Z teatru wojny.
Nareszcie ukazał się także raport generała 

Oku o bitwie pod D a s z i c a o .  Jest on tak 
samo lakoniczny i suchy, jak wszystkie ogło­
szone dotychczas urzędowe relacye wodzów ja­
pońskich. Podane w mm szczegóły zgadzają się 
przeważnie z doniesieniami prywatnemi o tej 
bitwie, różnią się od nich jeaynie o tyle, że 
podczas gdy w tych doniesieniach przypisywano 
zwycięstwo Japończyków' głównie działaniu ich 
artyleryi, generał Oku twierdzi, że artyierya 
japońska z powodu trudności terenowych n ie  
m o g ł a  s i ę  r o z w i n ą ć  n a l e ż y c i e .  Dalej 
donosi raport, że siły rosyjskie wynosiły pod 
Daszicao około 5 dywizyj, a zatem inmej wię­
cej 50.000 ludzi, i że armia japońska ścigała 
Rosyan na północ od Daszicao.

Do berlińskiego „Local Anze:gera“ donoszą, 
że w bitwie tej odniósł ranę generał Kuropa- 
tkm. Wiadomość ta brzmi nieprawdopodobnie 
wobec mnóstwa innych doniesień, według któ­
rych K u ro p a tk in  wr tym czasie znajdować się 
miał w Mukden.

W Berlinie otrzymano także depeszę, że ar­
mia rosyjska w południowei Mandżcryi c o f a  
s i ę  n a  c a ł e j  l i n i i  k u  L i a o j a n g .  — 
Krążą również pogłoski, że Rosyauie opróżnili 
już miasto Hajczeng, które bezpośrednio po ich 
odejściu zajęły przednie straże japońskie.

Pod Portem Artura przygotowują podobno 
Japończycy wielki atak inżynierski, który ma 
nastąpić w najbliższych dniach. Siły japońskie 
pod tą twierdzą podają jedni na 80.000. dru­
dzy na 45 do 50.000 ludzi.

W sprawie bezprawnego zaboru okrętów an­
gielskich przez krążowniki -osyjskiej floty 0- 
chotmczej dał premier angielski Ralfom’ na 
wczorajszem posiedzenia Izby gmin następujące 
w yjaśn ien ie :

„Rząd angielski zaprotestował przeciwko za­
jęciu okrętu „Malakka** w m o ż l i w i e  os t r e j  
f o r m i e ,  wychodząc z zapatrywania, że żaden 
okręt wojenny nie może wyjeżdżać z morza 
Czarnego, a okręty floty ochotniczej albo me 
mają prawi* wyjazdu z morza Czarnego, albo 
nie mają prawa wykonywania takich czynno­
ści. (Oklaski )■ Rząd rosyjski przychyli! się do 
tego za p a try w a n ia  rządu angielskiego, uie co do 
ogólnej zasady, ale w tym specyalnym wypad­
ku. „Malakka" po przybyciu do Algieru zosta­
ła wydaną Anglii

„Rząd otrzymał dalej zapewnienie, że okręty 
rosyjskiej floty ochotniczej b ę d ą  c o f n i ę t e  
z m o r z a  C z e r w o n e g o .  Z ubolewaniem je­
dnak należy podnieść, że istnieją i n n e  k we -  
s t  y e , które m uszą być między obu rządami 
omówione, gdyż są powodem ciągłych obaw".

Co się tyczy parowca „Knight Lomander**, 
ogłasza rząd angielski, że otrzymał z Peters­
burga zapewnienie, iż sprawa ta będzie uregu­
lowana w s p o s ó b  p r z y j a z n y .

(Telegramy „Nowej Reformy15 z 29 lipca).

Szturm do Porlu Artura.
Londyn. „Daily Mail“ donosi z Jokohamy 

pod datą wczorajszą, że atak na Port Artura 
już się rozpoczął. Tosamo donosi „Daily Tele- 
graph“ z Szangaju.

Japończycy w Wandźuryi.
Tokio. KzeKa Liao oiv. m ą  zostp*a cna neu­

tralnej żeglugi

Zaprzeczeme.
PetersDurp. Rosyjska ageneya telegraficzna 

zaprzecza wiadomości podanej przez dziennud, 
jakoby gen. Kuropatkin był ranny.

Eskadra władywostocka.
Frankfurt. „Frankfurter Zeitung“ donosi z 

Tokio; Eskadra władjwostocka znajduje się 
jeszcze w p o b l i ż u  z a t o k i  t o k i j s k i e j . — 
Pannjo zaniepokojenie o los okrętu szkolnego 
„Cotonoomaru** oraz o los okrętu pocztowego 
„Korea“. O kilku jeszcze okrętach niema wia­
domości.

Sprawa o zatopienie „Kinght Comandera“.
Londyn. Biuro Rentera donosi z Petersburga, 

że angielski ambasador z a p r o t e s t o w a ł  p rze­
c iw  z a t o p i e n i u  o k r ę t u  „Kinght Coman- 
d e r‘, ponieważ na podstawie zasad prawa mię­
dzynarodowego nie da się ono usprawiedliwić

Zamordowania Plshwego.
1 Przebiegu wczorajszego zamachu w Peters­

burgu, o jego sprawcy i towarzyszących mu 0- 
kolicznościach nadchodzi tyle sprzecznych wia­
domości, że trudno dociec prawdy. Ograniczamy 
się więc na dosłownem przytoczeniu wszystkich 
n a d c h o d z ą c y c h  w i e ś c i .

(Telegramy ,.N. Reformy*1 z 29 lipca.) 

Przebieg zamachu.
Petersburg. Rosyjska ageneya donosi; Sądzą, 

że morderca ministra Plehwego m a w s p ó ł ­
w i n n y ^ ,  Odmawia 011 podania nazwiska.

B o m b a  miała kształt p o d ł u ż n y ,  była zro­
biona z blachy i wypełniona silną materyą wy- 
nuchową i odłamkami żelazu Morderca, jak 
przypnszczaią, mieszkał od kilku dni w hotelu, 
przed którym dokonał zamachu. Liczbę rannych 
osób podają na osmn&SCie. Z całą pewnością 
stwierdzono dotychczas, że rannych jest s ześć  
osób, w tej liczbie d w ó c h  o f i c e r ó w ,  je-
d n a  k o b i e t a  i j e d n 0 d z i e c k o  Eksplo- 
zya była tak silna, że kawałki rozerwanego 
powozu wbiły się w ciało Plehwego. W y b u c h  
o d e r w a ł  p i e h w e m u  g ł o w ę .  Morderca 
mial na głowie czapkę «« }' z ę d n i k a k o l e j o ­
we g o .  Kaplica w pobliżu dworca warszaw­
skiego nie jest uszkodzona.

Petersburg. Dzisiejsze wydanie „Gońca urzę­
dowego11 pojawiło się w czarnej obwódce 1 po­
święca długie artykuły piehwomu. O samym za­
machu pisze „Goniec urzędowy1*: Spiawca rzu­
cił b o m b ę  z c hodn i ka  do p o w o z u .  Oprócz 
ministra z g i n ą ł  t a k ż e  i w o ź n i c a .  9 prze­
chodniów, w tem jedna kobieta i jedno dziecko, 
odniosło rany lżejsze. Kapitan gwardyj Cwe-  
c i n s k i, który jechał za powozem ministra, o d- 
n i ó s ł  c i ę ż k i e  r a n y .  Morderca, który od­
n i ó s ł  k i l k a  m m e j s z y c , h  r a n ,  został na 
miejscu aresztowany, odmówił on podama swego 
nazwiska. Śledztwo prowadzi sędzia śledczy są- 

1 du okręgowego.

 N O W A R  % ?  O B  M A. .........

Puryz. „Matin*1 donosi nowe szczegóły za­
machu Plehwe zabity został j  godz. 9 tuin. 40 , 
Jechał on w powozie, przed którym i za któ­
r y m — jak zwykle — jechała eskorta izwoszczy- 
ków. Z obu stron eskortowali powóz cykliści. I 
Sprawca zamachu miał na sobie uniform urzę-; 
dmka kolejowego. Po zamachu p o wó z  t a r z a ł  
s i ę  w mo r z u  k i w. .  Woźnica, pozbawiony o b a ; 
rąk, ieżał na ziemi umierający. Cz ę ś ć  g ł owy 
P l e h w e g o  wyl e c i a ł a  w p o w ie trze , a część, 
która pozostała przy tułowiu przedstawiała nie­
kształtną masę. Prawa ręsa Plehwugo leżała 
gdzieś w dali od powozu.

Ranione kobiety jęczaiy i krzyczały. Część 
powczu wysadzona w powietrze, spadła na głowę 
przechodzącego kapitana.

Dalsze szczegóły.
Berlin Do „Local Anzeigera** telegrafują. 

Z powozu Plehwego pozostały tylko cztery koła 
i kozioł woźnicy W obrębie kilkudziesięciu me­
trów od miejsca zamachu wyleciffły wszystkie 
szyby, na dworcu warszawskim ani jedna nie 
pozostała cała. Sprawca zamachu jest młodym 
człowiekiem, blondynem. Przybył on do restau- 
racyi o godzinie pół do 10 i zażądał wódki i 
herbaty, które kazał sobie podać do okna. Gdy 
powóz nadjeżdżał, człowiek ten wybiegł szybko 
i r z u c i ł  b n m b ę ,  m i e r z ą c  d o k ł a d n i e ,  
p o d  p o wó z .

Wstrząśnienie powietrza Dyio tak silne, że 
liczni przechodnie padli na ziemię. P l e h w e  
m i a ł  z m i a ż d ż o n ą  g ł o w ę  i u r w a n e  r ę ­
ce. Jeden z policyantów o Krył jego ciało pła­
szcze swoim i zaniósł je do poczekalni I. klasy, 
gdzie je pozostawiono, dopóki nie sprowadzono 
ambulansn „Czerwonego Krzyża", który je prze­
wiózł do willi Plehwego,

Petersburg. Natychmiast po zamachu przy­
był na miejsce minister sprawiedliwości M ura- 
wiew, prezydent miasta i dyrektor departamentu 
polmyi Łopuchm.

Ciało Plehwego przeniesiono do jego willi na 
wyspie aptekarskiej, gdzie o godzinie 8 wie­
czorem odbyło się uroczyste nabożeństwo żało­
bne.

Petersburg. Między ciężko rannymi przecho­
dniami znajduje się także pewien d o r ó ż k a r z  
i b i e d n a  k o b i e t a  z d z i e c k i e m

Paryż. „Mstin- donosi Plehwe był unegdaj 
wieczór na obiedzie u generała Bogdanowicza, 
gdzie nmco podniecony szampanem, wyraził się 
wobec dostojników, znajdujących się w jego 
sąsiedztwie przy stole; „Muszę schwytać wszyst­
kich morderców Bobrikowa; żaden mi nie ujdzie 
Muszę czuwac naa całością państwa a sienie 
samego także potrafię ochronić. Pod koniec 
uczty jednak dziwnym sposobem sposępniał, tra­
piony niejako złowrogiem przeczuciem.

Korespondent ,,MatiDa“ pisze: Nie pomogła 
mu koszula druciaua, któraby się oparła kulom 
i sztyletowi, która jednak okazała się bezsilną 
wobec bomby,

G dy Plehwe w y rz ed ł wczoraj ze swego do­
mu, szybko wskoczył do karety, którą zaraz 
otoczyła jego eskorta Kareta Plehwego była 
tak opancerzona, że stanowiła niejako małą 
twierdzę. Nawet przez okno nie można było 
zobaczyć ministra.

Opowiadanie naocznego świadka.
Londyn. Z Fetorsbarga -'noszą .jeden na 

ocżnye! Swi dkOw zamacnń opowiada następu­
jące szczegóły: Siedziałem ze znajomymi w po­
bliskiej resianiacyi, gdy nagle wstiząsnęia 
powietvzem, »nna detonacya Wszystkie szyby 
rozprysły się w atomy a ulicę zapełnił gęsty 
dym Gdy wybiegliśmy i gdy dym się ulotnił, 
njrzałem na ulicy s t r a s z n i e  p o r o z r y w a ­
ne  z w ł o k i  l u d z k i e  Z rozprutego brzucha 
wy padły w n ę t r z n o ś c i ,  k r e w  i m ó z g  
z b r y z g a ł y  k a m i e n i e  w o k o ł o .  Trup le­
żał na twarzy. Był to trup Plehwego. Woźnica 
powozu zrzucony został z kozła i leżał w od­
daleniu 20 metrów. Kilku r o b o t n i k ó w  are­
sztowało właśnie młodego człowieka, k t ó r y  
k r w a w i ą c  z k i l k u  r a n .  us i ł owa ł  z b i e dz  
lecz po kilkunastu krokach upadł. R o b o t n i ­
c y  o d d a l i  go w ręce policyi.

Gdy go odstawiono pod silną eskortą do wię­
zienia policyjnego, wzbraniał się dać wyja­
śnień. Jęcząc ciągle z powodu bólów, jakie mu 
sprawiały rany, oświadczył wkońcu, że wyzna­
czony został przez organizacyę rewolucyjną 
w celu wykonania wyroku śmierci na Plehwem. 
W s p ó l n i k ó w  p r z y  p o p e ł n i e n i u  z a m a ­
c h u  n i e  mi a ł .  PoJicya mniema jednakże, że 
miał on wspólników, k t ó r z y  d a l i  mn znak.  
g d y  p o w ó z  m i n i s t r a  n a d j e ż d ż a ł

Sprawca zamachu.
Londyn. Do „Morning Exnress“ donoszą, że 

sprawca zamachu jest synem księcia Ochin- 
skiego (?), który zerwał wszelkie stosunki z ro­
dziną i przystąpi! d o o r g a n i z a c y i  r e w o ­
l u c y j n e j .

Wiedeń. Korespondent „Erdrablatiu** dowia­
duje sit;, że sprawca zamachu nazywa się To- 
rosagiew i był urzędnikiem kolejowym. — Fa­
ktem jest, że w chwili spełnienia zamachu miał 
na głowie czapkę urzędnika kolejowego. Obok 
niego stał inny jeszcze mężczyzna z bombą, 
który z d o ł a ł  u c i e c .

Wiedeń. Do „N. Fr. Presse“ donoszą z Pe­
tersburga: Ulice główniejsze zachowały swój
dotychczasowy wygląd i napozói nie znać głęb­
szego w rażenia. Stwierdzono, że  s p r a w c ą  
z a m a c h u  u i e  j e s t  a n i  F i n l a n d c z y k .  
a n i  żyd,  t y l k o  R o s y a n i n .  Umieszczono go 
w szpitalu. Gdy tylko będzie wyleczony, zosta­
nie odstawiony do twierdzy Petropawłowskiej, 
gdzie właśnie znany anarchista rosyjski II  ko  w 
poderżnął sobie żyły sprzączką od krawatki.

Petersburg. Sprawca zamachu rzucił — jak 
się okazuje — bombę z trotuaru ulicznego, a 
nie z okna restauracyi Tem się tłomaczy jego 
zrani°nie.

Sprawca jest młodym jasnym biodynem z cie­
mnym wąsein. Miał na sobie mundur kondu­
ktora kolejowego Rzucając bombę*,; krzyknął 
po rosyj sko, ale w cudzoziemskiej wymowie- 
„Precz z rządami ministrów!“

W miejscu, gdzie padła bomba, wyrwana jest 
w bruku ulicy głęboka dzinra.

beriin. Sprawca zamachu poniósł ciężkie 
ra»y. Jeden odłam bomby zranił go c i ę ż k o  
w k a r k ,  d r u g i  u t k w i ł  mn  w b r z u c h u ,  
n ad t o  ma  w y b i t e  oko.  W celu wjdobycia 
odłamu z wnętrzności dokonano na rannym 
opt racyi, która się pudobno dobrze udała. Krążą 
pogłoski, lei ma on być F i n l a n d c z y k i e m .

Petbrsburg. Policya zachowuje jaknajściślej-
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8zj| tajemnicę co do osoby sprawcy zamachu. 
S t a n  j e g o  j e s t  g r o ź n y ,  lekarze obawiaią 
się, że nie powiedz e się im utrzymać go przy 
życiu.

Petersburg. Sprawca zamachu cheiał się na­
tychmiast po rzuceniu bomby zastrzelić, policya 
przeszkodziła jednak temu aresztowała go. 
Znaleziono przy nim 6-strzałowy rewolwer.

Czy miał wspólników ?
Berlin. Korespondent „Localanzeigera*- ao- 

nosi: Policya jest przekonana, iż sprawca za­
machu miał nietyłko jednego, l e c z  w i e l u  
w s p ó l n i k ó w .  B y l i  o n i  z a p e w n e  r o z ­
s t a w i e n i  po c a ł e j  u l i c y  i d a w a l i  zn a ­
k i w y b r a n e m u  do w y k o n a n i a  z a ma -  
c h n.

Aresztowania.
Petersburg. Policya i żandarmerya przedsię­

wzięła mnóstwo aresztowań w domach przyle­
głych do miejsca zbrodni na Izmaiłowskim pro­
spekcie.

Miejsce gdzie zginął Plehwe oparkaniono aby 
znawcy mugli orzec jakim materyałem wybu­
chowym była bomba napełnioną.

Na fałszywym tropie.
Paryż. Do „Rippella*'* donoszą: Z n:esłyrhaną 

szyhkością zakomunikowali rewolucyoniści ro­
syjscy towai zyszoin przelywa lącym za granicą 
wieść o dokonanym zamachu. Wiedzieli o nim 
rychlej, niż urzędownie doniesiono z Peters­
burg? W kołach tych twierdzą, że p o l i c y a  
p e t e r s b u r s k a j e s t  n a  fałszywym tropie, 
że rzeczywisty sprawca zamachu zbiegł Należy 
on do stowarzys?enia „Bojewana arganizacya**. 
której członkiem by! także B a ł m n s z e w

Nowy rodzaj oomhy.
Paryż Do „Rappella** donoszą Zamach na 

Plehwego wykonany był w zupełnie n o w y  
s p o s o b. Sprawca rzucił bombę n ie  r ę k ą ,  
lecz umyślnie na ten cel skonstruowanym przy­
rządem. który ułatwia tratlenie celu. Siła wy­
buchowa bomby była ogromna. Eksplozya zmiaż­
dżyła ją  tak, że śladu po niej nie ma, nadto 
nie wydała żadnego swądu. Mimo tej siły bom­
by, sprawca zamachu miał dosyć czasu do ucie­
czki Świadczy to, że w laboratoryach rewolu­
cyjnych dokonano nowych wynalazków

Wyrok śmierci.
Petersburg Słychać, że policya ma już w rę­

ku dowody, iż sprawca zamachu należał do or- 
ganizacyi rewolucyjnej, która wydała długą 
listę wyrokow śmierci. Na czele tej listy wy­
mieniony jest car Mikołaj, następnie Pobiedfi 
noscew l Bezobrazow. Zamach na Plehwego był 
zapewne przygotowany od k i 1 k  n 1 y g o d n i.

Car wobec zamachu.
Petersburg. Caiowi zakomunikowano wieść 

o śmierci Plehwego t e l e f o n i c z n i e .  Wieść 
oddziałała na niego wstrząsająco. Car drżał na 
całem ciele i wołał kilkakrotnie: .Mój Boże!**, 
„Mój Boże!“, — nie mogąc zdobyć się na inny 
wy raz swych ncznć. C a r o w e j  miano ze wzglę­
du na jej stan poważny donieść o tym wypad­
ku później w sposób jaknajostrożniejszy.

Wrażanie w Petersburgu.
Petersdurg. Ponurno wstrząsającego wraża­

nia jakie wiadomość o zamachu wywarła w 
stoicy, czuć się dej o wśród ludności pewne 
wrażenie u l g i .

W miejscu zbrodni widać tylko kupę szcząt­
ków powozu i rozrzucone szczątki ludzkie. — 
Sprawdzono, że Doraba pękła pod karetą mini­
stra.

Wiedeń. „N. Fr. Presse** donosi z Petersbur­
ga: „Wśród ludności nie objawia się oburzenie 
na sprawcę zamachu. S ą d z ą ,  że  w ł a ś c i w y  
s p r a w c a  m e  w p a d ł  d o t ą d  w r ę c e  po­
l i c y i

Następca Plehwego.
Petersburg. Jako kandydatów na następcę 

Plehwego, wymieniają to W i t t e g o ,  D u r n o -  
w a  i M m a w i e w a .

Paryż. Tajny radca D u r n o  w o o b j ą ł  ki  
r o w n i c t w o  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w 
w n ę t r z n y c h .

Spisek w Heisingforsie.
BeHin. Z Petersburga donoszą, że policya od­

kryła przed 4 dniami nowy spisek w II e 1- 
s i n g f o r s i e .

Zamach na Murawiewa.
Petersburg. Gdy minister sprawiedliwości 

Murawiew wczoraj o godzinie 2 po południu 
jechał do Peterhofu celem zdania sprawozdaniu 
wybił ktoś okno w wagonie kamieniem. Spraw­
cy nie wykryto dotąd.

Głosy prasy.
Paryż, Wszystkie dzienniki wyiażają oburze­

nie z powodu zamordowani 1 Plehwego. Zamach 
ten dowodzi, zdaniem dzmnnil ów, że rosyjskie 
stronnictwo rewolucyjne nie ustaje w pracy 
nawet w chwili kiedy ojczyzna przechodzi tak 
ciężkie wsrrząśnienia. „Gu Blas** pisze, że po- 
wod°m zamachu były r e p r e s a l i a  po  z a ­
m a c h u  n a  B o b r i k o w a .  Polityka Plehwego 
przysporzyła mu wrogów, jednał okrut ny czyn 
mnsi oburzyć wszystkie cywilizowane narody. 
„Gaulois** zaznacza, że podobny czyn usprawie­
dliwia wszelkie najostrzejsze zarządzenia Wszy­
stkie państwa europejskie powinny aążyć do 
stłumienia tej propagt ody, która zagiaża na­
czelnikom państwa. „Librę Parole*' nazywa czyn 
ten zbrodnią stanu „Rappel** pisze, że napo­
mnienie, jakie otrzymał rząd rosyjski, Rg. swoje 
znaczenie, byłoby rzeczą niebezpieczną ni0 chcieć 
tego zrozumieć. „Aurorę** powiada: l-R wiel- 
kiem może nyć oburzenie ua rządy Plebwego, 
to nie można nim jeszcze usprawiedliwić tero- 
ryzmu. od którego ginie pierwszy minister eara 1 
Mikołaja. „HumaniW* zauważa, że t e r o r y -  
s t y c z n e  r z ą d y  b u t w i e j ą  w t a k  c i ę ż ­
k i e j  g o d z i n i e ,  j a k ą  R o s y *  t ®r az  p rz e ­
b y wa .

1 e- 
e-

Watykan i Francy a
P aryż , „Matm" zaprzecza, jakoby wśród człon­

ków gabinetu i s t n i a ł y  r ó ż n i c a  z d a ń  co 
do k o n f l i k t u  z W a f y k a n e m .  Uchwała 
gabinetu, która zapadnie dziś po południu, bę­
dzie j e d n o g ł o ś n ą

„Radical** aonosi, że rząd trancusk; z a r a z  
d z i ś  w i e c z o r e m  p r z e ś l e  n u n c j u s z o ­
wi  p a s z p o r t  w y j a z d u  i o d w o ł a  s w e ­
g o  a m b a s a d o r a  z Watykanu. Wszelkie sto­
sunki z Watykanem zostaną z e r w a n e  i za­
twierdzenia tego stanowiska zaząua gabinet od 
parlamentu

„ Journal “ podaje tekst pisma kardynała 
Merry del Vala do biskupa Le Nordeza, wzy­
wający bisknpa, aby w ciągu kilku dni stawił 
się w Rzymie, inaczej zostanie suspendowany. 
P’smo do biskupa zaczyna się od siów: „Z po­
l e c e n i a  s t o l i c y  a p o s t o l s k i e j * ,  me by­
ło więc listem prywatnym.

Paryż. „Echo de Paris** donosi, że generał 
Negrier zgłosił u ministra wojny swoją dymi- 
syę. Dzienniki dymisyę generała Negriera pod­
noszą do znaczenia faktu politycznego. „L’Hu- 
manite** dodaje, że dymisya ta jest przygrywką 
do kampani reakcyjnych generałów i oiicerów, 
którzy w porozumieniu ze sztabem generalnym 
Kościoła dążą do obalenia obecnego ministra 
wojny

Am się nie znroi, ani me protestuje
Konstantynopol. Wiadomość, jakoby Porta 

czyniła tajne przygotowania wojskowe, jest 
nieprawdziwą. Również nieprawdziwą jest w ia ­
domość, jakoby Porta zawiadomiła Rosyę, że 
nie pozwoli na przejazd floty ochotniczej przez 
cieśniny

Wielki pożar.
Petersburg. Wczoraj na przedmieściu Ochta 

spaliła się fabryka kabli Seltena i Gniliaume’a. 
Szkoda wynosi 21/, miliona rubli. Fabryka ta 
miaia wielkie zamówienia i dostarczała min dla 
Rosyan ua dalekim wschodzie.

Amery!:a przeciwko Rosyi.
Waszyngton. Departament państwa przesłał 

rządowi rosyjskiemu notę, w której zapytuje, 
czy okręt niemiecki „Arabia**, który został wy­
dzierżawiony przez amerykańską firmę, z o s t a ł  
j u ż  w y p u s z c z o n y ?  Rząd rosyjski odpo­
wiedział na to, że nie ma jeszcze żadnej wia­
domości o konfiskacie okrętu „Arabia**, ponie­
waż okręt ten jeszcze nie przybył do Włady- 
wustoku. — Nota amerykańska trzymaną jest 
w tonie bardzo umiarkowany m, tak, aby w r&r 
zie potrzeby mogła b y ć  z a o s t r z o n ą .

Strejk w Chicago.
Chicago Położenie fabryk konserw mięsnych 

poprawiło się, gdyż robotnicy nie zorganizowani 
i ci którzy z organizacyi wystąpili p o w r a c a ­
j ą  do p r a c y .  Fabrykant i są przekonani, że 
wyjdą zwycięsko

Odpowiedzialny redaktor 
W ł a d y s ł a w  P r o k e s c h .

Wydawca
M J c h d ł  K o n o p i ń j s k i .

■b— — —  ■ ■■■■—

N T J U F A Ł A  *  E .  
(A rtykuły w tym  dziale m e pochodzą od 

hedakcyi).

n a t e r a ł

szcawa alkaliczna

TeMoiic® i tslegraiime 
w.adomości „N. Reformy**

z dnia 29  llpoa.

Londyn. Izba gmin przyjęła bil skarpowy 
w trzecium czytaniu.

Kursa telegraficzne.
Wm den, 29 lipna
Akiyr aastryackiego Zakłada kredytowego 687 50, 

Akoye węgierskiego Zakladi »redytow6go 748-— Ikcy* 
AngloHnku 278-— . Akoye Dnionbanka 615 50. Akcyi 
LanderbdDku 424-75. Akoye Bankvereii a  515-50. tkeya 
Bodenc*od;t 939- —. Akoye Galicyjskiego Banin hipete- 
oanego 537-— itc y e  kolei państwowych 63350. Akcy* 
koleś południowej bl'25. Akoye kolei Eluethe.l 490’—. 
Akoye kolei oółnocnej 5410. — Akoye kolei ciurniowie- 
ckiej 575'—. Akoye Alpiny 435 25. Aicye Rima Mnranri 
491- . Akcye Lraskieg fowariystwa żelaznego 2246 —. 
Akoye Fabrj ki broni 48S —. Akoye 1 areckii tytonie"1 e 
342-—. Akoye Gali-ypikiego Karper.kiog Towunystwa 
uaftowegu 1028'—• Obligacje węgierskie indemnizaeyjje 
97-70. Renta majowa 99'26. Kenta koronowa anstryaoka 
99 25 Renta koronowa węgierska 97 —. 66 1 Listy
Tawarzybtwa kredytowego ziemskiego 99 40. 4*/, List; 
Banku hipotecznego 99- . ł 1/,**/. Listy Banku hipote­
cznego Wł'-70. 5°/o LiBty Banku hipotecznego J12—. 
4"/0 Listy Banku krajowego 99 36 4ę/,%. Listy Banku
Krajowego 10V7ó 6% ko nyna ne ibligacye banka kra 
jowego 10345. 4°/0 galicyjskie obligacye propinacy.,n„ 
100-—. 4*/o galicyjska pożyczka Krajowa z 1893 r. 99 40. 
4°/0 Pożyczka u rasta  Lwowa 97‘25. Losy tureckie 127'50. 
Mark ■l"-30. Rnbif ^52-7'.

(Jakie spokojny 22 40 Spirytus niezmieniony 47 40— 
47-fiO. M alta niezmieniona.

Usposobienie Na zagranicę silne j« Inakże tylko przej 
ściowo ożywione. Zamknięcie ciche, pojedyncze papiery 
węglowe wyższe.

Cennik izby handlowej I nrzemysłowej 
w Krakowie

s  2 fi lip< (godz. 1 w południe.
|. Waluty. płaoi) iądają

Ruble papierowe, . . — ...........................£52 75 2f: —
Karki i iem ieckie . . .  . 117 — 117 60
ranld p r p ie r o w e ....................  94 90 96 40

jlwudziestofrankówki w złocie . . . .  19 — 19 10
II. Listy zastawne.

Listy zastawne prem Banku hipot. 111 50 112 60 
/, Listy zastawne Banku hipeteczn 101 60 102 25 

P/s ,, „ , »8 75 99 75
‘///o  Listy zastawne Banku Krajowegu 101 — 102 — 

Listy zastawne Banku kratowego . 99 — iOO — 
Ł0/# Listy zast. gal. Tow kred ziem. nieok 99 50 100 — 
t7 , „ ,  ,  „ ,  ,  42-letn. 99 50 100 -
17. 56-letu. 99 -  100 -

III. Obligacye I pożyczki.
,1 •/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 99 60 100 50 
4°/. PożyczKa krajowa z r. 1693 . . 9i — IM>
L0U Pożyczka u rasta  L w o w a ................ 96 75 9 .'5
!l‘/,»/0 Pożyczka miasta Lwowa . . .  J.00 50 101 *5
i%  Obligacye komunalne Banku kraj. . 102 >5 103 6<
50,7. Ooligajye komun, bankn kraj . lOi 40 10J 20 

Obligacye k o le j s w e ......................... 98 50 99 M
IV. Loty.

uosy m ięsu  K akow ................................78 — 88 —
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Obuwie Kncipowslfa
wyrabia na aamówidnie

I G N A C Y  G O R Y C Z K O
K ra k ó w , ul. K a rm e lick a  l. 1. 

ZamOwienla wysyła odwrotną pocz*ą — aa 
miarą wystarcza rysunek stopy na papierze.

2152 1 10

Skradziono
2a b. m. podctas pożaru w domu XX 
Angustyanów złotą o b r ą c z k a  ś lu -  
bisją ze znakiem J, Ch. 23/7 904 i 

D l e r ś c l o a r b  złoty ze szafirem. 
Ostrzegam przed nabyciem

Władysław Namysłowski 
lis* w Krakowie, ul. Miedzuch 7.

P o s z u k u je  s ię
kuku tysięcy złr. do przedsiębiorstwa 
dawno istniejącego w Kranówie na do­
bry procent przy pełnem zapezpieczeniu, 
przyczem wierzyciel (ka) może mieć za­
trudnienie za osobnem wynagrodzeniem. 
Bliższa wiadomość: F Stanek, Rynek 29, 
w handlu galant 9i»a l 3

e e e e e © #  i D s o o e o e
Z y t o  s z w e d z k ie  bardzo ładne 

i plenne po 2 6 R  za 100 kg. 
Z y t o  E li  te  również bardzo ładne 

po 24 K za 100 kg. 
sprzedaje do siewu loco stacya Oświę­

cim bez worków 
Admimstracya dóbr Bobrek kolo 

Oświecima. 3ie» 1 3

L. 9772 9151 1 3

pjinacft
Miasto Jarosław wypnszcza od 31 

grudnia 1904 na lat 3 ewentualnie na 
lat sześć w dzierżawę najwyższy czynsz 
ofiarującemu swoje wyłączne prawo 
prop.nacyi. tudzież prawo poboru nale- 
żytości propinacyjnej i dodatku gmin­
nego od piwa i od gorących napojów 
do własnego użytku, tudzież de wy- 
azypku sprowadzanych.

Jako cenę wywołania ustanawia się
a) za dzierżawę prawa pro- 

pinacyi i poboru naieży 
tośai propinacyjnej wmie-
*c e Jarosławiu w kwocia 100.050 K

b) za dzierżawę prawa po­
boru ^dodatku gminnego 
w mieście Jarosławiu w
kwocie . ' ............................ 100 050 K

•zyh razem ogólną kwotę 200.100 K 
Wadyum wynosi 2O000 koron. 
Licytacya odbędzie sitj 31 sierpnia 

iól)4 o godzinie l i  rauo zapomocą pi- 
aemnych ofert w biurze Burmistrza.

W arunki można przejrzeć, podjąć 
w odpisie, lab ich zażądać w biurze 
Sekretarza Magistratu

Magistrat król. miasta 
Jarosław, dnia 26 lipca 19u4.

TJr W. G rabowski..

3 l h  i  fo rte p ia n ó w
krótkich i p i a n i n  jest ao sprzedania
u stroiciela fortepianów St. S ło tw lń -  
sk lego , Kraków, ni. Szewska 10. II  p.

161 98 10C

Nowo otwarta

KatolicHa Owocarnia
m  nlicy Sze^sM L 8 1 Długiej L 20,

poleca po najniższych cenach eo dzi«ft 
świeże doborowe owoce.

2111 8 8 J a n  M y  cyk .

Realność M ii Mora
składająca się z willi o 5 pokojach itd., 
budynków gospodarskich, ogrodu, pola 
i łąki, razem 5 morgów grantu, wraz 
z inwentarzem żywym i martwym i zbio­
rami d o  s p r z e d a n ia .  Adres w A d- 
ministracyi „N. Reformy* pod 2123 

3193 2 4

P rak tykan tkę
iatol., Polkę, zaajacą język niemiecki, 
z dobrego domu, przyjmie zaraz z płacą 
H E R  WANT P I E S K I * , specyahsta 
sznurówek, w  K r a k o w i e ,  C łro d z- 
k a  4 . — Potrzebna również dobra 

szwaczka do szycia sznurówek.
914. i 3

położona we wschodniej Udicyi między 
dwiema limami kolejowemi. jest d o  
s p r z e d a n i a  lub w y d z i e r ż a w i e n i a  
na bardzo korzystnych warnuKaeh. — 
Urządzenie wzorowe. Zbyt mleka, i ma­
ślanki w miejscu. Stacya kolei i poczta 

o dwa Kilometry.
Zgłoszenia Kułakowski, Ledzkie, po­

czta Markowce. a u s  i s

■̂ obota 30 Lipca 1*Ó4

Z i y f f m u l i t  I L i i p s k i  S O S  A L IN  O W Y

Józef Górecki
Telefon N t 977.

F ab ry k a  sia tek , m ebli, kon- 
s tru k cy i żelaznych i wyro­
bów o rnam en ta lnych  kutych.

Kraków, ul- iw. Wawrzyfioa 26
Magazyn: Rynek główny 1. 6, 
piętro L (Ss> irs kamienica),

Morele
sortowane I wybór, starannie pako­
wane sprzedaje K r a jo w y  2  ‘k h  u  
s a d o w n ic z y  w  Z a le s z c z y k a c l i
po 3 korony 60 hal. pięciokilograraowy 

koszvk franco. 208« lo 10

osiągają chnde panie przez samo ze­
wnętrzne nacieranie przezemnie wyna­
lezioną A u  t O I D i l .  Jeden słoik 
wystarcza do osiągnięcia zupełnego 
skntkn, za co się ręczy. To nie krę­
tactwo! Do każdego słoika dołącza się 
pisemne poręczenie. Oryg.nalny Błcik 
10 złr., mniejszy 5 złr. i 3 złr. Przy 

zamówieniu trzeba podać wiek.
Chemiczna fabryka

K ?  r o i  I l l e l ł
Sławków, (Ansterlitz) Morawa.

903F. 7 10

Losy tureckie 400 fr
S z e ść  c ią g n ie ń  ro czn ie

Najbliższe już
1 sierpnia 1 9 0 4  jgpi

Główne wygrane
Frnk. 600.000, 300.000 i t. d.

Nejmniejsze wygrane fr. 240 w złocie
<  b e z  ł a d n e g o  p o t r ą c a n i a  >

Kazby lo t  nuai być w yciągn ię ty . 

Oryginalne losy po dzieonym kur­
sie lnb na 32 raty miesięczne po 
4 75 K.

Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 
zapłaceniu pierwtizej raty Wykaz ciągnień 
„Neuer Witner Mereur" za darmo.

Wszelkie sprawy bankowe i wnni»ny 
załatwia się i wyjaśnień odnośnych odziela 
się ifttyolmuaik

i t a n o r  w y m ia n y
O t t o  B p i t z .  W i e d e ń .
9098 I., Sohottenrlnp Nr 26 4 6

®  #-tou

i ®
z a  ronzn tzuu ra n " " "

Aprobowan# p n e z  
A.ksdemią medyczną 
,w Paryżu, adoptowane 
przez F orm ularz  offl- 
clalny francuz ki, aank-

F4R18

•  l f | |  clonowaa* przeż radę 
MsHłcina w peterłburgu M Mkedjezną w pete-sourgi ^

®  PosUdające równocześnie w U » ł  ścijodn S  
flP ielazA, pignUi te rutyn ą wyią -.nie, we ■* ' 
Ęf * irystlach cudzej ecu chorób, kto ■ wywo- V  

luj# n-odek skrofuliczna ipuctittni/i zztha- U  
ue k i .ołów, humgjł. ;*«L*l«bośc», P «-|j,alCAduoww, T r  7 V ’ r ,*  ciw którym, gwy**e telazo j«t zupełnie 
bezskutecznym; w Gdlorozie (b,.adaczc- , —

D  wLeucjrrn** upUwaeóą w Am*- W
n  n o r rh ś e  lu i r z y m m ie  lub częścią- f ?

we yęguUmoicii, w Suchotach w Syfilis f . 
o rg a n ic z n e j  e tc . O sta tecznie  podają one -

•  lekarzom środek terapeutyczny, nadrwy- 
A  czaj silny, do podiywiania organizmu i do 
^  wzmacniania konstytucji li mitycznych, ^  
*3 słabych lub osłabionych.
©  N.B.— Jod nieczystego lub zepsutego W
%£ Żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roi- w  
/s* drzaźniającem. Jako dowód czystości i 

autentyczności prawdziwych F igtlUk a  
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
jrebrie i podpis n«JI ni- . <4s 

O  *ini«jsryP'>ioiony j / W
d* sielc n«j etykiety. “ ,*|

f l  A p tekarz  w P a r jtu ,  Rr;a b o n a . i tk . 40 J
W  W JTRM&AĆ SU FALBIBllSTW 18

9 31 0

Willa murowana

w  K r a k o w ie , h o te l S a s k i L . 3, 
poleca swój M a g a z y n  - p y ro b ó w  ju b i l e r s k ic h ,  z e g a r k ó w  g e n e w s k ic h  
z  n  a jle p s z y c h  f a b r y k :  S c h a f f h a u ie n ,  O m e g a  i B U lo d es, oraz ■retu** 
s to ło w e g o  prawdziwego do wypraw, s r e b r a  c h iń s k ie g o  najlepsz. gatanku. 

sprzedając po cenach fabrycznych.
O b u r i h i  ś l u b n e  I z a r ę c z y n o w e  w  n a j n i e k R z y i u  w y b o r z e .  

P r z y j m u j e  w p z e ] k i e r c p e r a c y e ,  — 3

wykonuje wizeikle roboty ornamentalne, kute, 
konatrukoyjne, budowlane i plecionki z drutu, 
d n t o w ,  k r a ty  4o  ogTodte& la oyrodów 
Laaów, poaworców, zwtbriyticlw »tp J la th i  
Co p r ze sy p y w a n ia  p la sk a  1 oohronne  
4 o  'k lo n  L ó śk a  i s l a s n s  iwykłe i angiel­
skie z matrraoaml sprążynowemi, oeaz wkłady 
sprężynowe do łóiek drewnianych Ceny priy- 
itępne iuaitorysowf Termin ściśle .dotowany. 
A r t  i te'egramów: J ó s o f  Q O B £O X I, Tebf. 
Nr 277- Cenniki na śądsnie darmo I spłatnle. 

1277 97 30

S łab ość  m ęską
Bkntlri izciególn. tajnych grzechów mło 
dośol. oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, ’ak pewnie 1 trwała je usunąć 
poncat jedynie w licznych wydaniach 
’ 38 rozpowszeohnionit książkę SS 36

D p a  R e t a u ’a

Ochrona własna
cena wydania poieklego 1 złr.

Tysląee znalazło w niel objaśnienia 
swych cierpień, a sa ożyciem knraoyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
•Iłę męską 2» nadesłaniem na.eżytości, 
otrzyma się książkę w kopercia franco  
przez ę  er a .  a -l ( bmażu S .  V  B leroy  
w  L ip sk a- Neamarkt 16.

W  K rak ow lo  ma aa składnie księ­
garnia i .  U . H lm m elb laaa .

1929 28 0
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Ma t u r a l n e  w i n o  c z e r w o n e

Wyłączne zaół^pslrYo w heprezemacyi óZi za- 
wy K -ondorfskiy.

K r a k ó w  -  G r o d z K a  4 8 .

Dra FR Y D E R Y K A  LENG IELA 8 31 0

Jni sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pnin prze­
dziurawiono korę znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj 
znakomitszy środek pięknuści; jeżeli się jednak ten n k  iredle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drrdze chemiczni j jako balsam, 
i takim razie dopiero nabiera prawie oudownej siły

Jeżeli wieczorem nosmarujemy twarz lub Inne miejsce skóry 
tym balssmen, to już n& sajntrz ran a odpadajr. praw li n lo- 
xnaoxno ła p leń e  ze sk ó ry , k tó ra  otajn s ię  p rze z to  lśn lą -  
oo b ia łą  1 u «llk atn ą-

Balsan ten wygładza ns twarzy zmarszczki i blizny puw 
stałe z ospj i nadaje twarzy młodocianą barwę, i  cerze białość,
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy

wątrobisne, blizny, czerwoność nosa. stłnszczenie i wszelkie inne ntoczystośoi oery. C6na 
słoika z opisem ażycia 1 złr. E0 ct. L ra  L easrlela m yd ło  b e n z o lo w a ,  i. złagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla Bkóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej więks .ej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. flackcra; 
w Krakowie u Wiktora fiedyka; w Cze> mówcach n Golichowskiego nazt. U ihl ap.
Schmiedt & Fontin, dreguerya; w farnopolu n Marcyana Krzyżanowskiego; w ^a nowie
u H. Adlera, J. Niesnłowskiegc; w Bielsku u Alfr. Blimenthala i w drogneryi A. Haas.

4 8] «

_  Bardzo w ielka 'loic 
otób polejptzylu *woji zdrowie 

r f takcv*  utrzymuj* Pr!™  ożywanie( łUAiłWC ET kT -V

PIGULtK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

, D - CAUVIEt’A
I Środek popularny od dłuższego czasu, ekono , 
n,i jznfc łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
w stosować prawie we wszystkich chorobach cłiro- 
iiU-7.nvch jakoto : liszaje, reutnać zmy, przestana1- 

1 Katan dr^zcze zatkania, zanik pokarmu u komet, j 
1 CTueżoły, osłabienie nerwów, brak apetytu w ,
1 ■ wszelkich zapaleniach m dłościach, anenni, ziem  

W a  cieniu i powolnem  tunkeyonowanm żołądka k

P I G U Ł K I  C A U V I N  a ą d o  „ o h y d a  we 
r . z y t k i c h  u i fk r z y c h  ap tekach  ■« iata, 

w PARYŻU ■
K aobourg  S a in t-D c n it, 147

mm

* M m
DLA MAJĄCYCH 

DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE I
Wszystkim tym, której pi u i  zaziębienie lnb pribt>e.nlenie aładkn, V • *  

spożywanie niezdrowych tiodnyeb do strawiśni*. *byt gorących lub w y ł aj- 
mnych potraw, alboteś pnM niaj©daoitajay tryb śy«A *abawill śotefflt
wośoi żołądkowych, jak
nfezyl żołądka, kurcze żołądka, )ółe w żołądku, trudne trawienie

lub zaflegmleHle,
poleca się niniejsze* dobry śrr-lek domowy, któreg > wybstllfc I s m n n  M e  
łanie już od wielu lat Je»t stwierdkonem. Jest nim jaaay
środek trawienie przyspieszający i  krew

Huberta Ullricha wino ziołowa.
To wino ziołowe sDorzaazune Jest z zloł wybornych, tr. ■nni*lt«,i5ł 
uznanych i z dobrego w‘na wzmacnia I ożywln organizm trsiwlente 
człowieka nłe będąc środkiem rozwalniającym. — #in« ziołowe 
wsuwa z naczyń krwionośnych przesrkody, oczyszcza krew i  wazel- 
k.ch zepsutych, choroby wywołujący.-n, rząstel I wołvwa Oodatnlo 

na tworzenie afe świeżej zdrowej krwi.
hrzes uiyeie w pore w.na siołowego najetęściej już w *'»'Mku

dolegliwnśm żołądkowe. H*leia.oby p m to  dać mn piei rsseortwo pnedaoieguwoBDł ^utąuiowo. xteio««*vw; --- -----------— - r— >
os trem i, gryząceml, zdrowie nMnWAjĄcenii Środkami. Omakl, j a*: Boi Słowy, 
odbijanie się zgaga, wzdęele. sudarto1 r wymiotami, w i  praj otrsslaiayoa. 
■ _nia.-F.a4viLi do^łiUoioia Y talądk-ćiyoh ^stępują ta *  gwałtowalaj, aal 
kają często już po kil) arai wem pioir tego wina.

T o ł u i t n i i f ł y o n i f i  ł j łW  następatwa,JMeelęśalaśój
^ a i W a r a Z B n i e  K. ,, u *  serca, . MiwnoU. -kot* M lfkpsi 

nie się krwi w wątrobie, ile-hri*>uie 1 u systemi je (dolej v ■ emorel 
ilalne) ustępują prser, wiuo dołowe i*ybko u łagodnie, k  mo i 'Htowi zasób, tg* 
niestrawności, w caao<s I potoleca eystee trawienia 1 w ła.wy łnoadfe 
(z żołądka i jelit weaeUne a’**da J» otastki

o 10 pokojach, w pięknem położenio, 
wraz i  przynależnemi budynkami i o- 
grodem, o łącznym obszarze 1361 kw. 
sążni d o  « p i - z e d a n t a  w Rzeszowie.

Wiadomości udzieli adwokat Dr Jan 
DzIerżynsKl w Rzeszowie. 9104 5 10

Chudy, blady wygląd, nieduKrewnisć, opa­
dniecie ze sił
troby.^Nie mająo apetytu wśród eerwawago rezstr.la I zadumy, jakatei rlród 
częstego bólu głowy. e*ue*n>"4 neoy oaęeto dogorywają powg. takie neohy. 
gaar Wino rlolowe la.a ^*łablonf»a fHuiił swlaży .mpUs M i Wino »młow« 
podnieca apetyt, rpływ* dodau te aa trawienie i odżywianie elę pohudr* 
silnie —ymiane .atr-yf prayepieaa* *wer«enl» krwi, uspokaja m«darżn,onr 
nirwy i daje na no w- hąć do Zyoi* aowodtą tępo U.sne uanaaii pediiekowanla 

Wina ziołoi.oJ* -n i  doeta/ - a  «  iszkaol. ro 3 k*-ony 4 korony 
w Austro-Wearzech, w spte^uor w Kmitowie. P«dgór-r Zwierryfiou Wiehcic? 
Mepołomtomrh, Dobcsycach Rab et Myślenicach Bochni, a iosn, Brzesko 
Tarnowie, Zatorze, ŁrzessowicŁOP Cbrsanowte, Jawopsnie, Ośwuęcimie Wado­
wicach, Ani -ycanwie antach, rjpriku, M akowie, Sochy, Jordanowi*. Żywcu 
żabłociu, Nowym Sąciu, Biały, Bieiskr itd.

W KpAleitwl« Polakiem w fiaszkaor pi rubłir I po I rublu 50 ko| 
w aptekach: w ProssowicacL, .Jłomnikarh 8»ai*, Kossycacb, MiecK,wie, Olk . 
szu, Sfawkowle, Sosnowicach, Bedtinie, Wo\bromie, Delałos^ycach, Ska]brnie 
rzu, Wiślicy, Bnakn, Pincsowle, Wodzisławiu, Nowym Korczyme, Stopnicy itd 

W Państwie Ntemlenktem we flaszka* i po I rs. rce 15 fe*- • »•« jI mare» 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach Brzezince, Mtbernt.e Tfchawte, ™0płn. 
cach, K towicach, Mikołowie, Pizcsynie, Bucie królewskiej SiemiMiowióąeł 
Encie Antoniny, Świętoohowioach, Bo-bergu Lipinie, Siarlejn Niem Pjelusrach 

}. Bytomiu itd -  iak też we wszystkich mniejszych i więtasych miejscowo­
ściach Anstrc-Wegier. Rob; , i Aiemiec w aptekach

Wysyła także rpteka H. Bartmańsklego I Sp., Kraków, ul. firodrka 21, 
K. lahra (dawniej F. Graliewskieeo) począwszy od P flaszek wino ziołowe 
po oryginalnych cenach do Wjzystkich miejscowości Kustro-Węgier.

gSST Ostrzega się  pirzed nasladownictwrm i! R a i  
Żądać wyraźnie wIpś ziołowego p £ łT  Hubom* UHrlohe. *16Q

bardzo dobry i niedrogi. W lnogTOna k o ra -
o y jn e  ma do sprzedaży 2148 2 4

Bazar Spożywczy Jwichala *łodzefoRUfo
ni. F lo r y a fa k a  L 4 0 .

W niedzielę i święta sklep zamknięty,

„ P e n s io n  L i t h o a n t a 11
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2,

lioleca p o k o j e  elegancko a wygodnie 
Hcsądzon* z usługą od 2 koron — na 
śaby lnb dłużej. — Na. żądanie poda­

wanie potraw, m  27 o

tliod pszczelny tegoroczny), paio- 
kę, kuraoyino-dołerowy, "bez żadnych domie 
szok, wysyła w blaszaukaeli aaczelaie zamknię­
tych po o kg z pasiek własnych, już z opłatą 
poczty za 6 koron. Zarząd Dśl.r ziemskich 
i pasiek Zygirunta LityńsKleąo w Sirmikowoaob, 
poczt,'. Siemlk^wce. 2C34 14 30

' neszkania
wraz i  całeni utrzymaniem za przystę­
pną cenę w pobliżu gimn. św Anny 

w Ki'akowie, szuta kawaler. 
Zgłosz3tiia pod Bazar zakopHński, 

Krupówki 27, Zakopane. io»* a i

1 .O O O iłirł JO<XXX>3OC«0<XXX.^L><>'
?i o. ..,..-™™.- —--- TKerery-"

Moje wino dołowe ale joat żądny* środMe* tale. ir , i ieąo -aęsci iki 
duwo sa oasżępuj«ce; wke Ma’»ga Au.O. spizj tas w  nny 103,0 gllc-ryna 10Ó.(. 
rinooaer »onc ł40.0, sok jar.f bl >w ’50.0, •  k rsereiniowy 9ilO.A koper włoski, 
nyż, korceń heb —■ . amery kański iłtay koraeft karzeł goryczko wy. korze i 

tatarakowy po 10.0

94 15 15

P I E G I
usuwa całkowici'' w przeciągu 7 Jni

Affibra-creins Sn CmtolTa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
najia czystości i upiększenia cery. — 

Prawdziwy tylko w oryginał, słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone iest za­

rejestrowanym znakiem ochrounym. 
Cena K. 1-flO, odpowiednie mydło 70 b.

Główne składy w B <vk, w i e : Wiktor 
Redyk, apt,; H. Bartmański i Sp., apt., we 
L w o w ie :  zygm. Rucker. apt ; \ B ro- 
daob: Leo Kallir, aptek., w I ło w y m  
S ao* -:  H. ;akubow3ki, apt.; w P i ae- 
m yw lu: M Schwarz, ap* w T arao  
r o lu : M. Krzyżanowski', sptek., Dr Jul. 
rranzos, aptek. Skład; prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogneryach.

<X:OOOtX>sXA)OOOOsMXXiOOOCn»xK>0<i

Egzam nowany maszynista
zdolny tok&rz i ślusarz maszynowy po 
szukuje umieszczenia. Zgłoszenia pod 
2117 przyjmuje Adra. „N. Reformy*.

2117 3 3

I

Y ł c z t e ń .
potrzebny do C u k i e r n i  N o w a k u  

W JtkOt l i u l .  2 .1 4  4 6

|k f iq  «i sa distingues donn* des leęons la 
U IIC  fr., d angl., d'allem , ani messieers et 
i»x dames. Pnx trss moderśs. Tradnctions. 
Plac DominikańtKi N* I, p I 2002 4 5

r ~
] *j |  D»l 1 ( W y  Z °̂*łrbm* świadcotws-

mi szuka posady na le 
pszycfi warunkach. Narodowe Binro. Kraków, 
Fioryańska 43. 2135 A A

Biegły Dnohaiter
i a sr r sp w n d e n t. władający językiem pol- 
ikim i niem:eckim. poszukuje posady zaraz 
Łaskaw* zgłoszenia pod A. 31., K r o k ó w ,
poste restante za okazaniem kwita inserato- 

wego. 2140 2 3

We wsasyztkioh ksieg#rniach
ludw ik 8;asi*ka

2102 5 0

M n r p  p  (aprykozy) co dzień świeżo 
I1IUI C IC  rwane, wybierane, z najle-
pszycli ogrodów wysyła w 5-kg. koszj - 
kach epłatnie za zaliczką 3 K 50 h 

0. M. Sllberbusch w Zaleszczykach. 
2101 6 10

IlŚwieźy miod pszczelny!!
(lipcowy) patekę, leczniczy, deserowy z poręcze­
niem zs prawdziwość jakości, wysyła w 5-klgr 
hlaszaukach po 6 K 50 h opłatnie J . Z7ea- 
o zsr  w Mikulińcach. 2126 5 50

Kotłowy gorzelniany
uzdolniony do obsługi kotłów go zelma- 

nych, kawaler, znajdzie posadę 
w  r A f i n e r y l  I  f i,  B a c z e w s k i e g o  

w e  L w o w i e .  j u s  a 2
Zgłoszę aa z odpisami świadectw i p i- 

daniem warunków tylko piśmienne.

v YyV Y Y V vyv
OwwOwwWOOw

trawiec woisłowy i pywflny

poleca
skład awój zaopatrzony w wielki 
wyoor mar ery ai ow W r wn1SK0 
wych, urzędnicy en, jak i cywil­
nych na każdą porę roku z pierw­
szych fabryk angielskich, francu­
skich, oraz Krajowych, najwięcej 

renomowanych.

Wykonywa 
wszelaie za­
mówienia uo- 
dług najśwież­
szych żnrnali 
p a ry sk ic h  w 
n r  jki-otszym  
czasie i |ęo
ćv,l., -V rz-HiKir
m i a r k o w a ń -

ssych,

i i

9037 8 10

C u r a c t A i a r l  fod  Lra1;,,w™ -
w  1 P a A l F  w  1  v C  lettti oi 28 maja.

Zakład kąpielowy w:d siarezanych
wśród parka ztuletnieko i l*sn szpilkowego, 5 kim. ud Krakowa, stacja kolei, poczta i telegraf 

w miejBco, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibus zmi.
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczone przewyższają swą bitą 1 sku­
tecznością inne tego rodzą ju wody krajowe i zagraniczne — leczą: przewlekły pozciec sta 
wowy i mięśniowy, jako też dnę (podagrę), choroby zerca na podstawie reumatycznij, nerwo­
bóle, szczególnie Ischias, porażenia tak centralne jak obwodowe JUtę we wszystkich jej 
postaciach, cburuby skórne połączone z przerostem i zgrubieniem warstw skóry, przewlekłe 

zatrucia rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, rożne ohoroby nenrozre.
Mieszkania w kwietnia, maja, wrześniu i październiku • połowę tańsze — Mnsyka 

zakładowa. — Restauracya w miejscu. — Ceny umiarkowane. 1628 18 o
Bliższych szczegółów udziela W ła d ysła w  K uĄrcińshi w  Swoszowicach,.

B ez b o n k u r sn a y l l m r  P r z e z  l e k a r z j  p o l e c o n y  t

S Ł A W N A  P I Ę K N O Ś Ć
•

 kobiet kaukaskich polega nio tylko na tern, ie  rysy twarzy są idealno, 
)*< z ' akże nz te rn, że mają cerę szozególnin uroczą, gładką jak marmur 
i biaią jak iuiey. Do n 'ągai^cia tegu używają tamtejsze piękności

<\ i prajir
COoMETICUM

, -  używają
mat z wyeiągu rzadkich roślin która skórę lekko śsiąga, zarazem 
wyśeukac?. (tak pisie anakomity franonski badacz nata;a lista  Buff m 

w zwojem dziule o knltnrze ludów,.
C. i k. uprz. S T U f l R T - C R E  A M

pejawił się jako jedyny środek pięknoś -i tego rodzaju w Eu-opie 
i wywołuje wszedzie prawdziwą sensację. Tesro bezprzykładnego 
skntkn natychmiastowego, polegającego na tem. że nadaje terze 
przea lekkie smarowanie gładkość marmurową, białość i deli­
katność — nie mógł dotyohczas żaden kosmetyk osiągnąć — 
Dlatego po uznania komisyi sanitarnej udzielono c. i k. przy­
wileju! Krem składa się wyłącznie z wyr ągów rośhnnych nie 
zawiera szminki i tłaizczu i utrsymnje skórę m«* >w<
białą i bez połyska. Bardso wsżne na bale do toatrn i t d .  

De wygładzenia zmarszeiek. a iawe‘ znaków po ospie i zupełeego naonięcia pryszoz -kó1 
i t  d jest ten kosmetyk prawdziwym unili*tsm » *  Do osin6“ ?c  ̂ - swieżo-oiałych 
r»k gładkich jak marmur, nie ma podobnie działającego ś-odka h f-' tchmiistowy skorek 
p' Iziw budzący. — Cena słoika ze" sposobem użycia 1 złr. W  Krakowie, u “ ' "™ 
ic n lew a k lo g o , aptekarza, ulica F lo r j  a t s k * .  15. We Lwowie, 

ootekarza nod ..Gwlazd«“. uL K o r s r n lk *  h  A.

IC. W i­
tt T  U ik o la n o b a

aptekarza pod „Gwiazda,1*. uL K op arnika L A. Rnck ̂ ra, aptekarza „poi rebrnym 
orłem , Krakowskie, ul. Skarbkowska 7. W Gródku apteka „pod czarnym orłem* 
J klrsohelesa. W Stanisławowie: drogneryi> » fiibringa *W h-wym Sąe.u: .Dteaa R Ja­
kubowskiego W Sanoka: drogaerya J- Hydzika, y  Siliatyiii«: Tł Ch. R isa. — am 
gćr. niema do nabreia, wysyłr opłatnie po nadesłaniu l złr. 39 st. Skład główny w labo 

ratoryun L aohnianna Prag* 1801—u. (Czechy) 7  ,,1,7Q -1978 5 6

M a i  w i ę k s z y  ^ « b l a d  p o g r z e b o w y

JTa,*Łaas "SaiT1 « f * o
_ - , . mhw 1S1 M 1 M fłnl n*su PlaAn Q m />■*Główny skład i faorvka trumien P” J »I. ro m « « 4 »  I. 4 (tui przy Piaou Szcze­

pańskim). Telefon Nr 861. A  ^ib* u l.  K o p e r n ik *  1. 6.
Zakład urządza pogrzeby dlt wszystki- u itant w, za ła t» z sam wszystkie for 

malności, uchylając pi s -stałej rodzinie wszslkie trudy. Również pedejmuje się pno-
w o zu  zw ł./k  lo  w s z y s tk ic h  krajów F'Ur0PT

Ha śądrnie rptał* w fatach ndeaięoznyeh
I „siadają -rłasne katakumby, odstępnie miejsca fojedyn- i« na wiecem »za*y, 

tudzież przyjmuję zwłoki do symczasoweg, przechowania za miernym ezjnszem mie-
sięcznym.

T lW A B A : Niektórzy * P^ediiębioreow krakowskich ogłaszają, iż m»ią własny 
n, eo j e s t  niezgoone z prawdą, gdyż żader z nich " s  masrjTÓh tmmien, eo jest niezgeune z prawdą, gdyż żaden z nict me ma fachowej 

wykształcenia, * temsatnem i trumien wyrabiać mu ni* wolno, a tylko ja jeder jako 
majstei itolarzki, prawo to mam i fakty «nl* truianj wyrabiam. 523 50 0

Z  Drukarni Literackiej Ąprzeateai j.ou Mowa Drukttmia Jaga-UoKska) w Sfrajowie, ol. Jagiellońsk# iO Riwltia DrmK*rci L. K. •Mras*

02108773


